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Rocznica | 


wymarszu 


Wróciła po raz 19-ty rocznica pamiętnego 
dnia 6 sierpnia 1914 roku. 

W owym dniu historycznym wymaszero- 
wały z Oleandrów kompanje kadrowe młodych 
ochotników na widownię wojry światowej. 

Ruch niepodległościowy w latach przedwo- 
jennych skupiał się dookola Komisji Tymcza” 
sowej Skonfederowanych Stronnictw Niepodle- 
głościowych. Główny jej motor stanowiła pot 
Ska partja socjalno-demokratyczna Galicji i 
Śląska į polska partja socjalistyczna zaboru 
rosyjskiego. Obie te partje, dziś zespolone 
w jednolitej PPS, wraz ze stronnictwem ludo- 
wem stanowiły istotny rdzeń wymienionej or- 
ganizacji niepodległościowej. 

Z ich to szeregów wyszli strzełcy, którzy 
w wir wojny Światowej wnieśli hasło niepo" 
dtegiości Polski. Za ideał Polski wolnej krew 
swą przelewałi na pobołowiskach młodzi bo- 
haterowie, za wolność ginęli ofiarnie, 

Gdy z wybuchem wojny Światowej wyłoni- 
ła się konieczność rozszerzenia podstawy poli- 
tycznej dążenia niepodłegłościowego, wówczas 
z inicjatywy Ignacego Daszyńskiego został za- 
łożony Naczelny Komitet Narodowy, który 
przez okres wojny był polityczną ostoją legio- 
nów polskich. 

Wówczas nikt nawet me przeczuwał, że 
kiedyś wyłoni się BBWR... 

Młody żołnierzu! 
Za co ty idziesz w bój? 

Na to pytanie, które miepodległościowcom 
rzuciła niegdyś Marja Konopnicka w słynnym 
poemacie, jedna i powszechna była w ich sze- 
regach odpowiedź: 

Za wolność i hud! 

Od owej daty 6 sierpnia 1914 z roku ma rok 
po dziśdzień rośnie nieustannie liczba legioni- 
stów... 

Zmieniły się czasy... 

Ale dla nas, socjalistów polskich, którzyśmy 
przed 19 laty poszli z Oleandrów w bój o wol- 
ność Polski, ideały naszych młodych lat pozo- 
stały niezmienione i streszczają się dziś, jak i 
wtedy, w haśle, które przed 40 laty zosiało 
podniesione w programie PPS, a które poeta- 
legjonista śp. Jerzy Żuławski stonmułował la- 
psdarnie : 

Za wolność i lud! 
OOODOODODODODODODODOODODOOOODOOCOCOCOOO 


czas odnowić przedpłatę 
na sierpień 


Na intencję 
gen. Zagórskiego 


Wczoraj rano w kościele św. Krzyża w War- 
szawie odbyło się nabożeństwo na intencję gen. 
Zagórskiego, zaginionego przed sześciu laty w 
znanych okolicznościach. 


isma warszawskie, a za niemi prowincjonalne, 
przyniosły w ostatnich dniach następującą infor. 
mację: „Minisierstwa i wladze centralne opraco- 
wały już projekty swych budżetów na r. 1934/35 
w działach wydatków personalnych, wedle któ- 
rych liczba etaiów i wydatki na uposażenia pre- 
iiminowane są w iejsamej wysokości, co na r. 
1903,34". 

Informacja ta pojawiła się w sam raz w parę 
dni po wiadomości, że ministerstwa otrzymał 
polecenie opracowania projektu ZMNIEJSZENIA 
ETATÓW, przyczem nawet dudano, że ofiarą te- 
go rodzaju oszczędności mają paść URZĘDNICY 
MŁODZI a to wedle wyrachowania, żeby 
OSZCZĘDZIĆ NA EMERYTURACH. 

Co więc jest prawdą: będą jakieś restrykcje 
petsonaine względnie poborowe czy leż pozostanie 
stan obecny? Charakierystyczne jest, że żadne po- 
głoski nie pojawiają się tak często i nie są iak 
często dementowane, jak pogłoski o manipula- 
cjach z płacami urzędniczemi. Zaprzeczano prze- 
cież i w kwietniu 1931, a na I maja pojawiło się 
rozporządzenie p. Matuszewskiego o 15 procento- 
wej redukcji płac. Czy zresztą takie pociągnięcie, 
jak cofnięcie zwrotu opłat szkolnych za dzieci u. 
rzędnicze, nie wychodzi w rezuilacie na obniżkę 
płac? 

Przed kilku dopiero dniami powtórzono krążącą 
już oddawua pogłoskę o „UPROSZCZENIU“ 
PŁAC URZĘDNICZYCH przez skasowanie róż- 
nych dodatków itd. i ustalenie jednolitej płacy z 
jedynym dodatkiem funkcyjnym. Nikt nie przy- 
puszcza, aby ta reforma miala na celu wyłącznie 
względy rachunkowe mają one inny cel: 
oszczędności na wydatkach personalnych, poco 
więc lansuje się pogłoski wprost przeciwne? 

Obok tych „niejasności“ natury formalnej są 


| 


Kto chce, może uwierzyć 


rzeczywiste, bo merytoryczne powody przema- 
wiające przeciw ostatniej informacji. Ustalenie 


wydatków personalnych w tejsamej co w bieżą- ' 


cym roku budżetowym wysokości oznaczą — w. 
uwzgiędnieniu, że le wydatki sianowią najwięk- 
szą pozycję w budżecie — uirzymanie budżetu na 
obecnej wysokości tj. 2.457 miljonów w wydat- 
kach. A czy jesi do pomyślenia, aby coś podobne- 


go było możliwe wobec oczywistego faklu, że wy-- 


datki te okazały się zbyt wysokie i — w zesta. 
wianiu z także nierealnemi dochodami — powo. 
dują ROSNĄCY Z MIESIĄCA NA MIESIĄC DE- 
FICYT? Jeżeli już przy uchwałaniu obecnego 
budżetu mówiło się — oo niesięty spełniło się — 
o jego nierealności; jakim więc cudem może przy. 
szłoroczny przy tychsamych głównych wydatkach 
być realniejszy? 

Żeby nawet niewiedzieć jakie sztuczki i kombi. 
nacje robiono, to przy obecnym stanie gospodar. 
czym, który niema widoków na polepszenie się 
w przewidzieć się dającym terminie, NIE DA SIE 
UPRZYMAĆ FIKCJI ZGóRĄ DWUMILJARDO. 
WEGO BUDZETU. Chce czy nie chce, sanacja 
musi spuścić z ionu laksamo, jak już stopniowo 
zeszłą z dumnej wysokości 
Aby to mogło się stać, musi nastąpić silna (zw. 
kompresja wydatków, ponieważ o podwyższeniu 
dochodów niema co myśleć. Z lego powodu za. 
pewnienia o utrzymaniu wydatków personalnych 
na tejsamej wysokości są wysoce ryzykowne, 
POCO PRZYRZEKAĆ, JEŻELI SIĘ WIE, ŻE 
NIE BĘDZIE MOŻNA DOTRZYMAĆ? NIEMA 
WPRAWDZIE TARIEJ SIŁY, KTÓRA MOGLA. 
BY PRZESZKODZIĆ W NIEDOTRZY MANIU 
TEGO ZAPEWNIENIA, ale dla lak cenionego 
prestiżu byłoby zdrowiej nie zaciągać zobowiązań 
na przyszłość, której nawet znachorzy nie znają. 


Bilon — ratunek w potrzebie 


Okazuje się, jak celowe było pociągnięcie p. Ja. 
na Piłsudskiego, który jako minister skarbu w 
drodze prostego rozporządzenia powiększył obieg 
bilonu, o 70 parę miljonów. Gdyby nie ta inflacja 
bilonowa — strach pomysleć. Olo przykład: w 
końcu lipca obieg bilonu wynosił 345.1 miljonów 
zł., podczas gdy — wedle wykazu Banku Pol- 
skiego — w poprzedniej dekadzie wynosił 325 
miljonów — w ciągu więc 10 dni obieg wzrósł 
o 80.1 miljonów zł. Mimo lego szalonego wzrostu 
okaże się, czy i ile wyniesie deficyt budżetowy za 
lipiec. 

mój obiegu 345 miljonów pozostaje jeszcze do 
dyspozycji okrągło 50 miłjonów w biłonie. Pro. 
sty rachunek: jeżeli w ciągu 10 dni puściło się 


30 miłjonów, na jak długo wystarczą 50 miljo. 
nów? Szczególnie jeżeli się zważy, że sierpień nie 
należy do obiitych miesięcy podatkowych, może 
się zdarzyć taki brak „drobnych“, że wyczerpie 
się cały kontyngent. A wtedy statystyką pomoże, 
Jeżeli się jako usprawiediiwienie powiększenia 
ilości bilonu wzięło fakt wzrostu ludności, io moż. 
na statystycznie wyliczyć, ile ludności przybyło od 
wydania ostatniego rozporządzenia. W razie ko. 
nieczności można też wziąć zaliczkę na przyszły 
przyrost ludności. Nie bez głębszej intencji ogła. 
sza ją, że za 25 lat Polska będzie liczyła 50 miljo- 
nów mieszkańców — jaką piękną sumkę w bilo- 
nie można na tę przyszłość — jak się w Warsza- 
wie mówi — zaąwansować, 


30-lecie bolszewizmu 
i „twiordokamiennyj* Stalin 


Rosyjska prasa sowiecka Z niedzieli 30 lipca wy- 
szła w uroczystej szacie z portretami Lenina i 
Stalina w związku z trzydziestoleciem rosyjskiego 
bolszewizmu, który wywodzi się z walk na H 
zjeżdzie rosyjskiej socjalno-dem okratycznej partji 
robolniczej, rozpoczętym dnia 30 lipca 1903 r. 

Z racji tej rocznicy ieningradzki „aklyw” prze- 
słał gorące pozdrowienie Stalinowi jako „twar- 
dokamiennemu*  bołszewikowi, | najbliższemu 
współbojownikowi Lenina, który (mowa o Stali- 
nie) „bezlitośnie walczył z „Opor tunistycznemi 
skażeniami rewolucyjnej nauki Marxa, Engelsa, 
Lenina” i „uzbroił partję w walce przeciwko wro- 
gowi klasowemu i jego agenturze — kenlrrewo- 
lucyjnemu trockizmowi i prawicowym oportuni- 
stom”... 

Ostre wystąpienie przeciwko Trockiemu oraz 


tym, którzy się na jego kierunek godzili, mogło- 
by uchodzić za zaprzeczenie pogłosek, jakoby na 
gruncie zagranicznym między Trockim, a Litwi- 
nowem toczyły się jakieś rokowania, Za kulisami 
mogłyby się toczyć poufne rozmowy, a jawnie, w 
piśmie hołdowniczem dla Stalina mogłyby się od. 
zywać nuty, wrogie Trockiemu. 

Toć oslatecznie i obwożony po Polsce przez p. 
Ścieżyńskiego kierownika „Iskry* — Radek był 
przez czas pewien wykłęty, a teraz zajmuje w 
Sowietach wybitną placówkę prasową. 


< IAES S A 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


trzechmiljardowego. - 


Kodeks 
. Lewiatana 


Stany Zjednoczone Ameryki Pól- 
nocnej żyją pod znakiem kodeksu 
Roosevelta, ustanawiającego 40-go- 
dzinny tydzień pracy i minimalne pła- 
ce od 12 do 15 dolarów tygodniowo. 
Wszczęto olbrzymią akcję propagan- 
dową na rzecz kodeksu. Przeszło il! 
tysięcy przedsiębiorców przyjęło już 
kodeks. 

Prezydent Roosevelt nie jest socja' 
listą i nie zamierza budować państwa 
socjalistycznego. Przeciwnie: chce 
on ratować kapitalizm i właśnie dla 
ratowania kapitalizmu stosuje on 
środki, które narazie godzą w kieszeń 
kapitalistów, ale które w najbliższej 
przyszłości mają uzdrowić gospodar- 
stwo kapitalistyczne. I kapitaliści ame 
rykańscy, którzy nie wiedzieli dotąd 
co to jest mieszanie się państwa do 
spraw gospodarczych, zdają się ufać, 
iż Roosevelt przywróci kapitalizm do 
nowego życia. 

Wielu z nich idzie niewątpliwie za 
Rooseveltem pod przymusem, ale 
więcej jest zapewne takich, co, w oba: 
wie upadku kapitalizmu, szczerze po 
pierają akcję Roosevelta i życzą mu 
powodzenia. | 

Nie będziemy tu roztrząsali, czy 
plan Roosevelta jest realny, czy jego 
program „kontrolowanego kapitah- 
zmu' da się urzeczywistnić, czy też 
nie. Stwierdzamy narazie, że kraj 
najbardziej rozwiniętej produkcii ka- 
pitalistycznej zdobywa się na śmiały 
eksperyment, że szuka ratunku środ- 
kami radykalnemi, zaczerpniętemi 
przeważnie z programu socjalistycz- 
nego. Rzecz jasna, że w razie nie 
powodzenia tego eksperymentu kapi- 
talizm nie powróci już do dawnego 
okresu swej świetności, należącej do 
bezpowrotnej przeszłości, lecz =- 
poprzez wstrząsy i rewolucje — ustą- 
pi miejsca nowemu ustrojowi, w któ- 
rym nawet Roosevelt nie miałby już 
nic do powiedzenia. 

Eksperyment Roosevelta zasługuje 
na uwagę szczególnie w Polsce. Pamię 
tamy jak „sanacja” entuzjazmowała 
się rozległością władzy prezydenckiej 
w Stanach Zjednoczonych i zawsze 
głosiła hasło rozszerzenia tej władzy 
w Polsce na wzór amerykański. I prak 
tyka rządów „sanacyjnych” dopro- 
wadziła do tego, że u nas zanim jesz- 
cze zmieniono konstytucię, wyposa 
żono prezydenta w pełnię władzy; 
zanim jeszcze Roosevelt otrzymał swe 
pełnomocnictwa, prezydent w Polsce 
miał już pełnomocnictwa o szerszym 
bodaj zakresie. niż prezydent Stanów 
Zjednoczonych. 

Ale na tem „amerykanizacja” Pol- 
ski się kończy. 

Tam „kodeks Roosevelta", wprowa- 
dzający 40-godz. tydzień pracy i mi- 
nimalne płace, u nas rządzi wszech- 
władnie kodeks Lewjatana, dyktuiący 
'robotnikom i pracownikom coraz to 
niższe płace i przedłużający czas pra: 
cy. 

Tam, w Ameryce, rząd i przemy 
słowcy rozumieją, że ożywienie gos 
podarstwą wymaga zatrudnienia bez 
robotnych i podniesienia stopy życio' 
wej mas pracujących. U nas żubry 
„sanacyjne” określają to jedynie ro- 
zumne stanowisko, jako chodzenie 
„do góry nogami" i głoszą swą ewan» 
gelję emorgońską: tania robocizna, 
dłuższy czas pracy, zniesienie świad- 
czeń społecznych, zdławienie ruchu 
robotniczego. 

Tam, w Ameryce, przyszli do prze- 
konania, że kapitalizm, jeśli może 
jeszcze być uratowany, to tylko pa 
gruntownem przekształceniu jego pod 
staw, drogą oddania go pod ścisłą 
kontrolę państwa, dbałego o cało- 
kształt stosunków gospodarczych, li 
nas polityka gospodarcza steruje pod 
hasłem: „bez eksperymentów”, rzu* 
conem tuż po przewrocie majowym i 
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Polskie prawo karne 


Rok minął od czasu ogłoszenia nowe- 
go jednolitego polskiego prawa karne- 
go. Zjawii się szereg komentarzy do te- 
go prawa. Nieliczni jednak prawnicy, 
poza obozem socjalistycznym, krytyko- 
wali poszczególne jedynie i to nieliczne 
przepisy kodeksu karnego. Z prawdzi- 
wem przeto zadowoleniem przeczytali- 
śmy w zeszycie 1 nowego, świetnie zre- 
dagowanego wydawnictwa p. t. „Archi- 
wum  Kryminołogiozne” (redaktor Dr. 
St Baiawia) artykuł dr Ryszarda Au- 
genblicka p. +. „Prawo karne antylibe- 
raine", który aczkolwiek, mało zajmu- 
jąc się polskiem prawem karnem, rzuca 
jednak silny snop Światła i na nie Au- 
tor słusznie wychodzi ze stanowiska, iż 
prawo karne jest czułym wskaźnikiem 
napięcia walk klasowych zaiem najści” 
ślej powiązane jest z wymogami sytuacji 
społecznej i politycznej. 

Prawo państwa _ „faszystowskiego” 
ma jako cel nie samo zwalczanie prze- 
stępstw, ale także pouczanie obywate- 
li, iż organizm zbiorowy (państwo!) jest 
potężniejsze od jednostki. Prawo karne 
staje się narzędziem, okazującem siłę 
autorytetu państwa i stąd — wysoka o- 
cena kary śmierci jako jaskrawego przy- 
kładu potęgi państwa. 

Faszyzm pojawia się w schyłkowej fa- 
zie kapitalizmu, gdy klasa robotnicza 
poczyna poważnie zagrażać ustrojowi 
kapitalistycznemu. W:ełki kapitał, za- 
grożomy przez  proletarjat, broni się 
przed ustrojem socjalistycznym za po- 
mocą faszyzmu. Po wprowadzeniu reżi- 
mu faszystowskiego zawnętrzne obja- 
wy walki klas słabną, istnieją jednak 
nadal tkwiące w samej strukturze gos- 
podarczej antagonizmy klasowe i system 
faszystowski utrzymać się może jedynie 
drogą wzmożonej pedagog'ki społecznej, 
Prawo karne stanowi jedną z metod tej 
pedagogiki Pomiędzy prawem karnem 
epoki liberalnej i faszystowskiej zacho- 
dzą tedy zasadnicze różnice, W epoce 


lub państwie liberalnem ustrój kapitali- 
styczny nia jest powzżnie zagrożony, 
względnie proletarjat faktycznie posia- 
da duży wpływ polityczny na rządy 
kraju. Porządek prawny bądź nie jest w 
niebezpieczeństwie bądź warstwa rzą- 
dząca, pozostająca pod silnym wpły- 
wem gproletarjatu, nie broni się powa- 
żnie przeciw nowemu porządkowi pra- 
wnemu. W tych warunkach jednostka 
stoi na pierwszym planie i kodeks karny 
może operować ścisłemi określeniami 
ustawowemi oraz pozostawić sędziemu 
dużą swobodę w wymiarze kary. Dlate- 
go też we Franci w dopieroco opraco- 
wanej części ogólnej projektu nowego 
kodeksu karnego wprowadza się nawet 
za zbrodnie jako wyłączną karę jedynie 
hańbiące pozbawienie praw obywatel- 
skich bez żadnej innej kary pozbawienia 
wolności. dopuszcza się w sprawach, za- 
grożonych tylko grzywną darowanie ka- 
ry, zawieszenie wykonania kary grzy- 
wny i stosowanie łagodzenia wszystkich 
wogóle kar jak również ustanawia się 
wykonywanie kary więzienia za prze- 
stępstwa polityczne w oddzielnych za- 
kładach karnych. 

Tymczasem w ustroju faszystowskim, 
$daia kapitalizm jest poważnie zagrożo- 
ny i reżim dyktatorski broni gospodarki 
kapitalistycznej — jednostka schodzi na 
daleki plan. Svstem karny musi przema- 
wiać środkam: surowych kar, groźnych 
dla ogółu: kara Śmierc: jest szeroko sto- 
sowana, kary więzienia są bardzo dłu- 
gie, łagodzenie kar jest niedopuszczalne, 
niewyraźna budowa stanów  przestęp- 
nych umożliwia uchwycenie w drodze 
represji karnej różnorodnych czynów, 
zagrażających zasadom reżimu. 

Jeśli zwrócimy się do polskiego pra- 
wa karnego. to słusznie dr. Augenblick 
uważa, iż oceniać nasz system penalny 
należy w połączeniu z prawami o sądo- 
wmictwie doraźnem i o karach za szpie- 
gostwo i przeciw państwu a my dodali- 


byśmy jeszcze | z ustawą karno-skarbo- 
wą oraź kodeksem wojskowym, W tej 
całości polskie prawo karne charakte- 
ryzuje: wąskie ramy sędziowskiego u- 
znania w przedmiocie wymiaru kary, 
bardzo szerokie zastosowanie kary 
śmierci, rozc agliwość ustawowych o- 
kreśleń przestępstw wogóle a politycz- 
nych w szczególności. 

Nie zgadzamy się jednak stanowczo 
z poglądem autora, iż sam nowy polski 
kodeks karny jest produktem prawa 
karnego epoki liberalnej, Gdyby awtor 
porównał kodeks z 1932 r. z rosyjskim 
kodeksem z 1903 r. wraz z pewnemi pol- 
skiemi uzupełnienieniami (art. 53a K. K) 
i przepisami przechodmiemi do tego ko- 
deksu, to przekonałby się łatwo, iż no- 
wy kodeks karny posiada znacznie 
węższe ramy swobodnego uznania sę- 
dziowskiego przy wym ' 2» kary, znacz- 
nie mniejszą dążność du .udywidualiza- 
cji, znacznie mniej ścisłe określenie po- 
ięciowe stanów przestępnych aniżeli 
kodeks obowiązujący w b. zaborze ro- 
syjski do roku 1932, a przeto I sam 
kodeks polski w kompleksie całości 
polskiego prawa karnego jest, jak to o- 
kreśla Dr. Augenblick w omawianym 
artykule, „charakterystycznem prawem 
karnem ustrojów władzy drobnego mie- 
szczaństwa w epoce silnych antagoniz- 
mów klasowych” i posiada „łaktycznie 
antyliberałny charakter", 

Zgadzamy się również z autorem, iż 
prawo faszystowskie będzie musiało być 
zawsze antyliberalne, gdyż w faszyźmie 
klasy nie znikają i antagonizm klaso- 
wy jest tylko w swych zewnętrznych 
przejawach okiełanany. 

Prawo zaś bezkłasowego państwa so- 
cjalistycznego będzie natomiast mogło 
budować swój kodeks karny w swej 
najdoskonalszej formie, w kiórej kara 
będzie dostosowana tylko do osobowo- 
ści sprawcy przestępstwa. 

Józei Litaner 


Końgres socjalistycznej Partji Francji 


Renaudel podnosi sprawę  uchwalo- 
nego na wniosek Schenenelsa, popartego 
przez Jouhaux w dn. 9 maja r. b. przez 
obie Międzynarodówki: Socialistyczną i 
Zawodową bojkotu moralnego i mater- 
jalnego Niemiec, zarzucając, że delega- 
cja francuska wniosku tego nie poparła, 
a tymczasem już wszedł on w życie w 
Holandji Szwajcarji i Anglii. Na ten 
zarzut odpowiadają Bracke i Longuet, 
że bojkot uważają za broń obosieczną. 
dotykającą nietylko ciemiężycieli, ale 
i sam proletarjat, oraz daiącą się wy- 
zyskać na korzyść nacjonalizmu. Na po- 
rządku dziennym stoi sprawa dzienni- 
ka partyjnego „Le Populaire'. Tu już 
zarysowują się antagonizmy: padają róż 
ne zarzuty, na które odpowiadają Le- 
bas i Blum. Wszyscy uznają konieczność 
ścisłego rozgraniczania kierownictwa 
redakcyjnego od administracji oraz przy 
wrócenie Rady nadzorczej administra- 
cyjnej. Wreszcie przychodzi pod obra- 
dy sprawozdanie grupy parlamentarnej 
— główny punkt porządku dziennego 
| ++. | . omówimy a WMG "og 


święcie przesirzeganem do dnia dzi- 
sieiszego. „Bez eksperymentów" -- 
w dobie straszłiwego kryzysu gospo- 
darczego — równa się ciągłemu eks- 
perymentowaniu kosztem klas pracu 
jących. 

Tam. w Ameryce, nikt nie myśli o 
zmianie konstysucji, ale zato wszyscy 
są zajęci zmianą układu stosunków. 
zmianą warunków bytowania. U nas 
naodwrót: by wniknąć reform gosp» 
darczych i sposecznych wszczyna się 
od czasu do czasu huczek konstytu 
cyjny. (imb.). 


(Ciąg dalszy) 


Kongresu. Zgłoszone są đwa wnioski 
formalne zasadnicze: 
1) Bracke: 

„Wszyscy delegaci zobowiązują się 
bez względu na to jaka zapadrie rezo- 
lucja poddać się jej stosownie do sta- 
tutu partyjnego i nie uważać jej za po- 
wód do rozłamu”, 

Tow. Bracke motywuje ten wniosek 
i wzywa do jednomyślnego przyjęcia. 
2) Renaudel: 

„Uchylić wszelką ocenę, dotyczącą 
przeszłości, odrzucić wszystkie rezolu- 
cje przygotowane przed kongresem wy 
brać komisję speojalną dla stormuło- 
wania nowej rezolucji, która poddane 
będzie pod głosowanie przy końcu o- 
becnego kongresu, albo też drogą re- 
ferendum wszystkich członków  partji. 
Zadaniem owej komisji będzie opraco- 
wanie syntezy ewolucji metod i taktyki 
zarówno w Gtosunkach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych, bez uchybienia żad 
nej formy walki ozy to parlamentarnej 
czy pozaparlamentarnej, oraz wekeza» 
nie taktyki maiącej na celu obronę 
praw demokracji i utrzymanie pokoju 
przez powszechne rozbrojenie”. 

Renaudel motywuje swój wniosek, — 
iako jedyna drogę do obrony jedności 
partji i nazywa wniosek Bracke'a pla- 
tonicznym. 

„W razie odrzucenia naszego wnios- 
ku. będziemy wiedzieli dokąd idziemy, 
że niemożliwem jest szukać nam wapól 


członków  oddziełu decyzja zostaje 
powzięta przez 10 — 12 ruchliwych. A- 
ni wnioski platoniczne, ani dyscyplina 
automatyczna nie rozsirzygna gatergu. 
Nie zdołacie pokierować wypadkami 
według waszej woli, bo kryzy» eoojali- 
zmu jest współczesnym z kryzysem ka- 
pitalizmu. 

Jeśli uchwalicie naganę choćby be- 
zimienną i zbiorową, nie poderwiecie 
autorytetu przedstawicieli naszych w 
parlamencie. Będziemy musieli wyjaś- 
nić krajowi przyczyny naszej taktyki, 
dlaczego nie głosowaliśmy według na- 
kazu, rytuału i symbolu, 

Chcemy, aby kongres uznał za nie- 
byłe uchwalone na zjazdach olkręgo- 
wych rezoluaje, rwalniając iem delega- 
tów od imperatywnych mandatów, Je- 
sli chcemy stworzyć dzieło nowe, mu- 
simy zredagować nową rezolucję i za- 
poznać z nią ogół członków partji a 
nie 50 proc. 

Nie spodziewajcie się od naa, że o- 
dejdziemy dobrowolnie, po cichu. Jeśli 
osądzicie, że nasze miejsce nie jest o- 
bok was, trzeba będzie to wyjaśnić, re- 
zolucje wasze rzekomo rewolucyjne są 
eekciarskie. 

Ci, których nazywacie „prawicą* są 
tyleż warci co i wy, uczyć eię socjaliz- 
mu nie potrzebują. bo oddali dla niego 
całe życie i nie potrzebują niczego się 
wypierać”, 

Tak ostre postawienie sprawy przez 


nej syntezy, Nie mamy zamiaru szukać | starego działacza wróżyło, że i w dal- 
dróg ubocznych, ani przeszkadzać wy-| szym przebiegu obrad stanowisko „pra 
rażeniu woli kongresu Ale jedność par-| wicy” będzie raczej napastliwem, a co- 


tji nie maże zależeć od przypadkowej 
większości, Wiadomo, że zwykle na 50 


naimniei nieustępliwem. 


iD, c. n.). „dza Zielińska. 


Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1983 r. 


Niemcy się budzą 


Z depesz nadchodzących z Niemiec wynika, że 
klasa robotnicza stopniowo przychodzi do siebie 
po straszliwych doswiadczeniach ostatnich cza- 
sów. W licznych wypadkach robotnicy atakują 
poszczególnych szturmowców, a często i całe od. 
działy S. A. Hitlerowcy reagują krwawo, mordu- 
jąc masowo robotników. 


ZASTRZELENIE DWÓCH ROBOTNIKÓW 

„Vossische Zeitung” donosi, że w Plauen patrol 
policyjny zastrzelił mężczyznę który mimo kil- 
kakrolnych wezwań nie zatrzymał się. W zabi. 
tym policja rozpoznała robotnika, podobno komu- 
nistę 

W Iserlohn w czasie obławy zastrzelony został 
robotnik, który, wyrwawszy się z rąk policji, usi- 
łował zbiec. 


WALKI I STARCIA NA CAŁYM TERENIE 
NIEMIEC : 

Na jednej z ulic w Berlinie „niewyśledzeni 
sprawcy” pobili dotkiiwie szturmowca. 

O wywiązaniu się ostrej bójki pomiędzy robot- 
nikami i powracającym z ćwiczeń polowych od- 
działem hitlerowców donoszą również z Tondern. 
Robotnicy zmusili hitlerowców do ucieczki, na 
miejscu walki policja znaiazła 3 rannych hitie- 
rowców. 

Pozatem donoszą z Duesseldorfu o pobiciu do 
nieprzytomności mokrym workiem szturmowca 
przez miewyśledzonych sprawców. 

Z różnych miejscowości Rzeszy nadchodzą 
wiadomości o dalszych aresztowaniach wśrod ro- 
botników. W Erfurcie zatrzymano 2 kurjerów 
komunistycznych. W Akwizgranie władzom są- 
dowym przekazano 15 komunistów, oskarżonych 
o zdradę stanu. 

W Lechendorfie aresztowano 36 osób za kol. 
portaż nielegalnych ulotek, 

W Wedel wykryto tajne wydawnictwo komu. 
nistycznej ulotki p. n. „Roter Roland“, aresztując 
wszystkich zamieszanych. 

W Flensburgu nad granicą duńską wykryto 
organizację socjalistyczną, która ułatwiała ucie- 
czkę zagranicę b. członkom partji. Wśród are- 
sztowanych znajduje się jeden poseł do Sejmu i 
przywódca republikańskiego Reichsbanneru. 


Mały icljcton 
Tarapaty 


dyrektora gimnazjalnego 
(Prawdziwa bajka z „Tysiąca i jednej nocy“) 

Było to w małem historycznem miasteczku 
wschodniej Małopolski, pamięinem pochodzeniem 
wielkich hetmanów i lat młodzieńczych spędzo- 
nych tam przez króla polskiego, klórego rocznicę 
bohaterskich czynów obchodzić będzie Polska 
niedługo, 


Otóż owo stare miasteczko ma niezwykłą sen- 
sację, może podobną do bajki z tysiąca i jednej 


nocy, ale 
PRAWDZIWA SENSACJĘ. 


Niedawno, bo w ub. roku szkolnym mianowa- 
no dła gimnazjum tego sympatycznego miastecz- 
ka nowego dyrektora. Zjechał on do dziury 
wschudnio-małopolskiej i zarąz na wstępie 

URZĄDZIŁ KAWAŁ. 


Spryciarz pan dyrektor idąc z dworca, spotkał 
na ulicy zakonnika tamtejszego klasztoru i mo- 
mentalnie zawisł na jego szyji, witając się kordjał. 
nie z księż 

Zakonnik oniemiał ze zdziwienia i wytrze- 
szczywszy oczy, zawołał: 

— Alez panie, to jakaś pomyłka! 

— Nie przypominasz urnie kolego, przyjacielu... 
zostałem tu dyrektorem. Weź mnie do siebie za 
nim wynajmę mieszkanie. 

Księżulek dubrodusznie zgodził się na tę propo- 
zycję.. Pam dyrektor zamieszkał w klasztorze i 
wiktował się tam. Mijały tygodnie, a pan dyrek- 
tor ani nie szuka mieszkania ani nie płaci... 

Frzeor zażądał kategorycznie zaplaty.. wied 
pan dyrektor Í 

WYJECHAŁ Z PYSKIEM, 
grożąc zakonnikom, że on im pokaże.. on „per. 
sana grata w sanacji. 

Chytrzy księża wysłali sztafelę do kuratorjum 
szkolnego i tam się wyspowiadali z grzechu przy- 
tulenia dyrektora w klasztorze, 


SAMOBÓJSTWA 
Jeden z członków obozu t. zw. „kadr pracy“ 
popełnił samobójstwo, rzucając się pod pociąg. 
Motywy rozpaczliwego czynu nie są znane, ale 
można się domyśleć przyczyny. 


WIERNY PRZYJACIEL NIEMIEC OSKARŻA 

„Times“ donosi z Berlina o osobliwem w dzisiej. 
szych warunkach niemieckich zebraniu, jakie się 
w tych dniach odbyło w Berlinie i na którem 
zgromadzeni — wśród nich liczni wyżsi urzędni- 
cy Rzeszy — zmuszeni byli wysłuchać sporo szcze- 
rych i dła hitlerowców gorżkich słów, wypowie- 
dzianych przez wiernego przyjaciela Niemiec. 

Krytykiem nowych stosunków niemieckich był 
dr. Sherwood Eddy, Amerykanin. Dr. Eddy za- 
skarb sobie od długich iat wielkie sympatje w 
Niemczech. Jest on znany ze swych bezustannych 
wystąpień w obronie rewizji Traktatu Wersafskie. 
go. Dr. Eddy czynnie współdziałał przy utworze- 
niu funduszu w wysokości 100.000 dolarów ma 
rzecz Niemców w Zagłębiu Ruhry. W ciągu ostat- 
mich 12 lat dr. Eddy stoi na czele towarzystwa, 
wysyła jącego corocznie do Niemiec turystów z A- 
meryki. Dwaj jego synowie wychowali się w 
Niemczech. 

Dr. Sherwood Eddy wystąpił na zebraniu towa. 
rzystwa, kióre ma za zadanie pielęgnowanie nie- 
miecko-amerykańskiej przyjażni. Oświadczył on 
w ioku swych wywodów m, i: 

W mysi definicji Emersona przyjacielem jest 
jednostka, do której inna jednostka może się od- 
nosić z całkowitą szczerością. Fałszywy pochlebca 
nie jest przyjacieiem. I oto ja, wasz przyjaciel, 
jestem zaalarmowany, pełen niepokoju i wstrzą- 
śnięty z powodu pewnych ewolucyj, jakie zaszły 
w Niemczech pod reżimem narodowych socjali- 
stów. Mając za sobą 700-letnie doświadczenia i 
tradycje, Anglo-Saksończycy wierzyli w bezpar- 
tyjną sprawiedliwość w stosunku do wszystkich, 
nie wyłącznie wobec rasy nordyckiej czyli aryj- 
skiej. Czy Niemcy zna ją sprawiedliwość w stosun- 
ku do Żydów, socjalistów, liberałów, pacyfistów? 

Powiadacie — kontynuuje dr. Eddy — „to jest 
nasza rzecz“. Nie, tak nie jest, jest to rzeczą całej 
ludzkości. Niemcy nie wiedzą co się w ich kraju 
dzieje. Prasa ma zakneblowane usta. Byłem na 


Natychmiast l . 
ZJECHAŁ WIZYTATOR 
Konferencja zakończyła się tem, że pan dyrek- 
tor zapłaci klasztorowi za wikt i opierunek i wy- 
prowadzi się do miasta. 
Po wyjeżdzie wizytatora, na drugi dzień, jakaś 
MŁODA DZIEWCZYNKA 


zapukała do furty klasztornej, oświadczając, że 
jest córką pana dyrektdra, przyjechałą do niego 
i chce się z nim zobaczyć. Zakłopotany furtjan, 
Spuściwszy oczy oświadczył, że w żaden sposób 
nie może jej wpuścić, gdyż klauzura zabrania 
Kobiecie przek: mia progów klasztoru, Po dłuż- 
szych pertraktacjach ustalono, że panienka za- 
mieszka w hotelu a pan dyrektor tam przyjdzie. 

Tak się też stało. Dyrektor dowiedziawszy się 
o przyjeździe „córki“, natychmiast udał się do 
hotedu i 


NIE WRÓCIŁ JUż DO KLASZTORU. 


Panu dyrektorowi było dobrze. Wszędzie go wi- 
dywano z piękną „córką“ — wśród zabaw spę- 
dzał wieczory. Nagle pewnego razu, gdy 


WESOŁO SIĘ BAWILI 


wszedł jakiś pan do restauracji i wywołał dyrek. 
tora do drugiego pokoju. 

Panie dyrektorze... zaczął, pokazując fotografję 
jego „córeczki“ — przyjechałem tu, aby spisać 
z tą panią protokół... 

„Córeczka“ dyrektora zaniepokojona wpadła 
również do drugiego pokoju... i usłyszałą słowa 
dyrektora: 

To moja córka... 

Ajent policyjny śmiejąc się, zawołał: 

— Dyrektorze.. znamy się na takich kawałach... 
to przecież 

TANCERKA i KOCHANKA 
pana... ja spiszę protokół, bo coś tam trzeba wy- 
jaśnić w kwestji zaginięcia portfelu pewnemu ofi. 
cerowi w nocnej mordowni w jednem z miaste- 
czek na Kresach Wschodnich... 

„Córeczka* dyrektora złożyła wyjaśnienia, po 
których urzędnik policyjny, kłaniając się panu 
dyrektorowi, szepnął do niej: 
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wielkiem zgromaazenfu protestacypiem w uohdy- 
nie, na którem przemawiał arcybiskup z Canter- 
bury. Czy donosiła o tem wasza prasą? Poszukaj- 
cie w swoich pismach. Zapewniano mnie, że za- 
niechano już prześladowania żydów i odmawia-' 
nia sprawiedliwości innym odłamom ludności. To 
nieprawda. Mam niezbile dowody, że te zapewnie. 
nia były fałszywe. Jak długo będę żył, będę pro- 
testował przeciwko odmawianiu słusznego trakto-- 
wania najnędzniejszeinu członkowi rodzaju ludz= 
kiego, przeciwko tłumieniu swobody zebrań i kry- 
tyki, zawołał dr. Sherwood Eddy. 

Słuchacze dr. Eddy'ego byli ogromnie skonster- 
nowani z powodu strofujących wynurzeń amery- 
kańskiego przyjaciela Niemiec, który użył słów, 
jakich od miesięcy już w Niemczech nie słyszano. 
Zdając sprawę z zebrania „Deutsche Aligemeina 
Zeitung” pisała, że ciepło i przenikliwość mowy 
dr. Eddy'ego wywarty silne wrażenie na wszyst- 
kich obecnych. Treści mowy „D. A. Z.“ oczywi- 
ście nie przytoczyła. Zresztą była to jedyna w ca- 
łej prasie niemieckiej relacja z zebrania. - 

FORD WYPIERA SIĘ HITLERA 

Przed kilku dniami podawaliśmy wedlug świe- 
żo wydanej w Londynie książki angielskiego pu- 
biicysty Johna Steele informacje o źródłach fun. 
duszów Hitlera. W związku z rewelacjami Steeic'a 
wystosował ostatnio słynny fabrykant samocho. 
dów Henryk Ford depeszę do redakcji „Daily He- 
ralda“ w której oświadcza, że był wprawdzie u- 
stawicznie nachodzany przez arentów Hitlkra u- 
siłujących rwyżebrać mdeń zakiłki, ale on odpra- 
wiał ich zawsze z niczem i jak wtenczas tak j te. 
raz nie chce mieć z Hitlerem nic do czynienia. 

Bez względu na to czy to dementi odpowiada 
prawdzie, czy jest poprostu wyrazem zawstydze- 
nia ze strony Forda na widok wyczynów swego 
protegowanego, potwierdza ono zasadniczą treść 
rewelacyj Steelea. Depesza Forda jest autoryta- 
tywnym dowodem, że agenci Hitlera w istocie 
krążyli po całym świecie kapitalistycznym wy- 
prasza jąc subsyd ja, a że ta akcja „kwestarska” nie 
była bezowocną tego najlepszym dowodem jest 
twierdzenie Forda, że agenci Hitlera raz odprawie« 
ni zjawiali się ponownie. Nie czyniliby tego z 
pewnością, gdyby ich nie zachęcało powodzenie 
„kwesty” u innych kapitalistów amerykańskich. 

Nie ulega więc wątpliwości, że Niemcy zostały 
w istocie wydane na łup zbirowładztwa zjednoczo. * 
nym finansowym wysiłkiem całego kapitału mię. 
dzynarodo wego. 


DELLS 
a_a 


— Zwiewaj stąd.. nie rób mu skandalu. 
NIEBEZPIECZNA BYŁA GRA 

po tej wizycie. Dyrektor zrozumiał grozę położe-, 
nia i nałegał, aby „córeczka“ wy jeclrała. oada 
się, ale za odszkodowaniem 1.200 zł. 

— To miby.. tak gratis tu przyjechałam tatuń. 
ciu... musisz dać pieniążki, bo imaczej 

SKANDAL CI ZROBIĘ! 


Pan dyrektor, przyrzekł... ale co tu zrobić. Zwo. 
lal komitet rodzicielski i przedstawił mu potrze. 
by gimnazjum, Zebrano 660 zł, To za mało. „Ma. 
ła” nie ustąpi — pełne 1.200 zl., lub skandal, Na 


DOSKONAŁY POMYSŁ 
wpadł dyrektorek. Urządza wieczór tańca Klasycz. 
nego. Rozlepiają po mieście olbrzymie afisze, na 
bramie gimnazjum także afisz W gimnazjum 
obnosi tercjan kurendę, zachęcająca młodzież do 
przybycia na produkcje 


KLASYCZNEGO TAŃCA 


z odczytem samego dyrektora jako prelegenta 
o klasycznym tańcu i prawdziwą klasyczna ian. 
cerka. Naturalnie komitet rodzicielski agiluję tak. 
że... bo to na cele zakładu... 


UROCZYSTY WIECZÓR 


widownia przepełniona... odczyt pana dyrektora 
zjednał huczne oklaski... Primadonna półnago wy. 
konuje ewolucje... nicklasyczne... tango... Rodzice 
oburzeni, gdzież u nas takie świństwo.. w stroju... 
Ewy.. fuj! Opuszczają salę.. dzieci nie chcą 
wyjść... im się to podoba... bardzo podoba... 

Po skandalicznym sukcesie... uroczystego wie. 
czoru tańca klasycznego... nim Się pan dyrektor 
spostrzegł, „córeczka” jego zabrała kasę i zwiała 
w nieznane. 

BOMBA PĘKŁA 
miasteczko opływało w płotkach. Przybył wizyta. 
tor minister jalny... napędził dyrektora... a plotka 
rośnie.. jak fala morska rozpływa się po całej 
Rzeczypospolitej... 

Ależ to prawda.. Szczera prawda, chociaż wy- 
glada na przejaskrawioną imitację... „Rewizora 
z Petersburga“ Gogola... (k.) 

— 0 Q 0m 


Jerzy R. Gietling 
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= Kosodrzewina żyje na skale... 


reportaż Z Tatr 


Pierwszego sierpnia roku 1933 prze- 
noszono zwłoki Jana Kasprowicza ze 
skromnego cmentarza zakopiańskiego 
do suchego mauzoleum w Poroninie. 
Taka to jest miłość wielka do gór w 
prochu ludzkim tlejąca słowami żywe- 
go. Wielki poeta był synem Wielkopol- 
ski, Przyszedł w góry, Historja prosta: 
pokochał je. Pokochał tak mocno, jak 
mocno musł pokochać góry każdy moc- 
ny człowiek; solidarność sił... Wybudo” 
wał sobie na drodze z Zakopanego do 
Poronina domek —— „Harendę”, I obok 
niego chciał, żeby leżały jego szczątki. 
Gdy umarł złożono je w Zakopanem 
w sąsiedztwie Sabały, Orkana, Chału- 
bińskiego. I wybudowano długo i mo- 
zolnie kamienne mauzoleum w Poroni* 
nie, przy „Harendzie”. W to wielkie 
kamienne pudło wsuną teraz trumnę 
z Prostym Człowiekiem, mad skrzynią 
wypowiedzą dużo słów  napuszonych 
i mało słów serdecznych i skrómnych, 
jak Ten. o którym się mówi. Orkiestry 
będą grały, tłum napiera na policję, ban 
derje mienią się barwami... 


A nad tem wszystkiem błękitne, jas- 
no-błękitne niebo, przymocowane do 
zębatych turni Tatr. Niebo ogromne, 
jak balon jedwabny z potężną gondolą 
skalnych masywów. Mauzoleum, jak 
krzywa kotwica trzyma ciało ludzkie 
na uwięzi. Nie można sobie wyobrazić, 
że w tej krypcie będzie wolność. Ba- 
lon nie pociągnie do góry — niedługo 
błękit pęknie, dymy chmur zaczadzą 
widnokrąg, wiatr porwie jedwab i cis- 
mie go w Morskie Oko. I czemuście 
Jego zwłoki w sztywną skałę ragrze- 
bali? Chciał przecież leżeć w ziemi... 
w ziemi tatrzańskiej. Przecież mówił. 
że chce mieć prosty grób. Napisał 
„Księgę ubogich”, Powiedział o cha- 
tach chopskich: „jak się z wami zro- 
sło moje życie, jak wy proste, jak wy 
bez rozkoszy". — Dać Mu trzeba było 
„dolce far niente" = Do tych kata- 
kumb nigdy nie dotrze wiatr, mocny 
wiatr — potężny podmuch, który nosit 
skrzydła Kasprowicza po bezmiarach 
„nieba. Dobrze znał ludzii „Stopami z 
ołowiu zdeptałeś kwiaty =" 

Więcej też dziś usłyszycie o górach, 
ludzie dusznych miast, zakurzonych 
kwiatów ua skwerkach, dolin między 
domami z żelazo-betonu, hał, placów 
targowych — 

Pociąg, który wyrusza z Warszawy 
około północy wpada o godzinie ósmej 
rano na dworzec w Krakowie. Stoi pół 
godziny i pędzi dalej. Niemal dokładnie 
w południe wyskakują nagle na hory- 
zoncie góry! Sine, szare I błękitnawe 
kontury, wypełnione w zagłębieniach. 
źlebach pasmami, lśniącego w słońcu, 
śniegu. Wszyscy do okien! Tatry! Po- 
tężne ściany wydafą się bliskie, niewiel- 
kie. Ciągnie od nich mocny, ożywczy 
wiatr. Za godzinę Zakopane! Wysiadani 
wcześniej o kilkanaście minut, bo w Po. 
roninie. Właśnie tam, gdzie mieszkał i 
tworzył, żył i umarł Jan Kasprowicz. 
— Gazdo! Pojedziecie do Bukowiny? 
— Pojadem. A kielo was? 

— Trzech. 

Ceny są dosyć wysokie. Upór i o- 
śraniczone zępasy gotówkowe doprowa- 
dzają do poważnego obniżenia kosztów 
przejazdu do położonej na wysokości 
1100 mtr. wsi Bukowiny. 

— No, jakże w tym roku, gości dużo? 

— Hej, mało, bardzo mało... 

Za chwilę przestaje się rozmawiać. 
Przez cały rok niewidziane góry zączy- 
naja ogarniaś swoim urokiem. Kto nie 
hol w górach, kto nie chodził na dale- 
kie wycieczki w skwarze dni letnich i 
w czarne noce gwiezdne, kto nie ką- 
pał się w lodowatej wodzie Białki i 


= 


innych strumieni — ten nie zrozumie 
tego uczucia sentymentalnego, jakie 
mnie ogarnęło w obliczu Tatr. 

Wielu, wielu robotników powinno w 
sanatorjach górskich spędzać wakacje 
po roku pracy w dymie i smrodzie. Tu- 
taj jest powietrze lekkie, zdrowe. piu- 
ca oddychają bez najmniejszego trudu 
Dobrze jest płucom, gdy odpoczywają 
i tlen je oczyszcza od brudu i cienów 
gruźlicy. Zabrałbym was chętnie, bezro- 
botni, z dzikiej plaży, górnicy z zatęch” 
łych sztolni, drobni. zakrzepni w fetorze 
rzemieślnicy z nor miejskich, ślusarze, 
tokarze, stolarze, dyszący ciężko nad 
huczącą maszyną, spotniali i zmęczeni. 
bez jutra pewnego, z czarną jamą prze- 
szłości bezdziecinnej. Was, przeklęte 
dzieci wydziedziczonej pracyl Nadejdzie 
czas. Pociągi wami wypełnimy! 

Zatrzymamy się w Poroninie i pół- 
dziemy razem do Bukowiny. Droga jest 
prześliczna. Idzie się coraz wyżej wśród 
świerków, łąk, spływających po zbo- 
czach, strumieni, szemrzących w ciszy, 
gór, trwających przed oczami. Widzia- 
łem niedawno zdjęcie wielkich domów 
wypoczynkowych, ale na., Krymie, 

Możemy wstąpić do jakiejś chaty gó- 
ralskiej, Oto jest właśnie taka stojąca 
na uboczu, przyciśnięta do skalnego 
złomu. o dwu maleńkich okienkach. 
Niema w niej nikogo? Wspaniały ow- 
czarek jest dość daleko i do tego na 
łańcuchu. Drzwi stają otworem, Mała 
dziewczynka, lat około pięciu wybie- 
ga do nas, 

— Jak się masz, jak ci na imię? — 

— Marsia — 

— Niema nikogo 7 chacie? — 

=" 1, 

— A kany są ofce? — 

Marysia zrobiła szeroki ruch bardza 
brudną dłonią. Pokazała na hale. 

— Siano koszą? — 

— Ano, — 

— A ty jadłaś już co? 


— Ni 
— Kiedy będziesz jadła? — 

— Wjecorem. Placek z owsa i kwa” 
śne mleko. — 

Zdziwienie. Upewnijmy się. 

— I caly dzień nic nie jesz tylko wie- 
czorem ten placek i kwaśne mleko? 

— Ni. Kielo telo borówków se na- 
zbirom i... — nagle wpadła do chaty i 
wyniosła kubeczek poziomek — „.kup- 
cie za pietnaście glosy: — 

Kupiliśmy, 

Jesteśmy już w Bukowinie. Dróki sią 
tu rozchodzą. Na wierch: na lewo, na 
Głodówkę (droga do Morskiego Oka]; 
na prawo i jeszcze obok na Zgorze!' 
sko, i niżej do Porońca, a trochę na le- 
wo wdół — sama wieś. Ciągnie się 
daleko, na dwa — trzy kilometry. Bu 
duje się, rozbudowywa. Wille świeże 
sklecone, z werandami na Tatry pysz 
nią się wszędzie. Drzewa tu i kamieni 
nie brak. Ale to tylko dla ,gości”. Gó 
rale mieszkają w chatach dusznych ' 
niemal kurnych. Nawet afisze kolors 
we krzyczą ze słupa: „Dancing w D» 
mu Ludowym — tylko dla gości! co sn 
bota!” 

Kamienista droga opada coraz niżci 
i dopiero teraz zdajemy sobie sprawę 
jaką to okropną komunikację ma ta cu 
dna wieś górska. Szwajcarja? Irorļa 
tkwi, jak ogromna strzała w tem pyta 
miu. Takiej trzęsionki i wybojów, ja% 
na drogach wokół Bukowiny — nie do- 
znasz rychło. A przecież położenie lep 
sze niż Zakopanego, wyżej i wspaniala 
panorama Tatr. Górale nie mają pie: 
niędzy. Chodźmy dalej, Kościół, Byle 
jak zbudowany. Koło kościoła jest zwv 
kle cmentarz. | tutaj także jest. [I ja 
kil Prawie wcale Liema nagrobków. 


Tyle, że trawa gęściejsza: w trupach jest 
fosfór. Dlaczego? Oto klecha żąda tak 
wygórowanych opłat za groby, że led- 
wie kika krzyżów sterczy. Reszta nie 
płaci i grzebie zwłoki bliskich bez ze 
wnętrznych śladów. Nie depczcie tej 
trawy — może to jest grób! Nie o- 
mieszka jednak w kazaniu niedzielnem 
duszpasterz wspomnieć o opieszałości 
wiernych w ski+daniu pieniędzy. Poza- 
tem jest dom parafjalny, jako konkuren- 
cja i rywalizacja dla Domu Ludowego. 
Lud właściwie cigdzie nie bywa. W pa- 
rafjąlttym domu siedzą stare dewotki : 
zgrzybiali mężczyźni, którzy już nie mo 
GR pracować A w Domu Ludowym — 
„goście”. 

Twarde mają życie górale. Uparty to 
i ambitny naród, Nie jest legendą opo- 
wieść o tym, który dostał cios w czas 
kę okrutną, stalową ciupagą w dolinie 
Chochołowskiej i przyszedł, krwawiąc. 
piętnaście kilometrów do Zakopaneś" 
na posterunek policji, powiedział kto 
go zabił" — i w trzy dni potem umarł 
w szpitalu, Juhasi na hali są bardz? 
skorzy do bitki Niech mu kto szkopek 
mleka trąci — a może to życiem przy- 
płacić, Niedaleko od Bukowiny, w Ju: 
gowie, był kilka dni temu festyn. Po- 


bili się juhasi i pchnęli jednego nożem 
pod serce. Rarny odbiegł kilka kro- 
ków, oparł się o płot — a zawzięci m: 
dercy dźgali go jeszcze siedemnaście r: 
zy. I taki, który zabije człowieka — 
to „harnaś” — rycerz. Górale, kiedv 
z mimi mówić, nie kajają się. Mówią, 
że życie jest twarde, że tylko ten wy 
żyje, kto nie boi się innego, nie cofa się 
przed halnym wiatrem, ani ciupagą sta- 
lową. Nędzme warunki życia idą w pa- 
rze z nieubłaganiem wobec siebie. Stąd 
odwaga. 


Może to wszystko. ta prostota niemal 
bohaterska, ten upór i krzepota, może i 
to przywiązało Jana Kasprowicza do 
gór. Musi tu jednak być coś wspaniale 
wiążącego, jeżeli z Kujaw  przerzuciło 
na śmierć | na życie — Wielkiego Czło- 
wieka. 

Niema prostszego obrazu mocy życio- 
wej, jak skarłowaciała sosma, pokrywa- 
jąca skały, chwytająca każdą  drobinę 
ziemi, żeby się wyżywić, przytulona do 
ziemi wichrami, dmącemi z wściekłą si- 
łą — niema wyraźniejszego symbolu prze 
trwania w każdych warunkach, jak wła- 
Śnie fakt, że kosodrzewina żyje na ska- 
le... 


Walka robotników w Czestochowie 


(Kor. własna). 


W dn. 20 sierpnia robotnicy zatrud- 
nieni na magistrackich robotach pub- 
licznych w Częstochowie, przystąpili 
do tak zw. „biernego oporu", na skutek 
nie uwzględnienia słusznych żądań ro- 
botników w sprawie podwyższenia gło- 
dowych płac. 

W dniu 27 ub. m. Magistrat zwolnił 
15-tu robotników wraz z delegatem, tow. 
St. Wojtasikiem, bez wypowiedzenia, na 
mocy regulaminu pracy, który został 
(bez podania robotnikom do wiadomo: 
ści) zatwierdzony przez Inspekcję Pra- 
cy. 

Przedstawiciele Rady Związków Zaw.. 
wraz ze Związkiem Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. i delegatami robotników 
bezwłoczrie interwenjowali w Inspekci. 
Pracy, oraz złożono skargę do Ok.. 
Inspektora przeciwko  regulaminowi, 
wprowadzonemu w drodze pogwałce: 
nia art. 51 i 55 ustawy o umowie o pra- 
cy robotników, 

Odbyto w tej sprawie dwie konferen- 
cje, jedną nawet z udziałem panów 2 
Z. Z. Z, których, mimo protestu delu- 
gatów klasowych organizacyj, p. Inspek- 
tor pozostawił, 

W toku konferencji wyszło na jaw, 'ż 
panowie z Z. Z. Z, byli zaangażowari do 
popierania reprezentantów komisarycz- 
nego Magistratu, a nie do obrony robot 
ników, gdyż wysunęli propozycję uka- 
rania owych 15-tu zwolnionych przez 
Magistrat robotników 8-dniowym bez 
płatnym urlopem, co się zaś tyczy żą- 
dań robotniczych, wypowiedzieli sę 
przeciwko podwyżce płac, natomiast 
za zatrudnieniem dalszych  bezrobot- 
nych. Przedstawiciele nasi postaweli wa- 
runek, że do pierwszego Sierpnia zo- 
staną zatrudnieni pozostali bez- 
robotni, w liczbie około dziewięciu ty- 
sięcy, lecz przedstawiciele Magistratu 
odpowiedzieli, że możliwe jest dopru- 
wadzić zatrudnienie robotników do 2000, 
co może nastąnić dopiero do końca sier- 
pnia, lecz również bez żadnego zobo- 
wiązania, 

A więc została ujawniona cała perfi- 
dja tych panów: ani niema gwarancii 
zatrudnienia wszystkich bezrobotnych, 
ani poprawy zarobków, zwiększenia dni 


pracy, cofnięcia drakońskiego zwolnie- 
nia, oraz uregulowania stosunków pracy. 

Tow. J. Kaźmierczak imieniem Rady 
Związków Zawodowych. Związku Użv 
teczności Publicznej i delegatów robo:* 
niczych, złożył oświadczenie, że akci? 
o zatrudnienie wszystkich bezrobotnych 
nie koliduje z poprawą zarobków, zwo|- 
nienie zaś 15-tu robotników, wraz z de- 
legatem, traktujemy, jako bezprawne z 
uwagi na zastosowanie nieobowiązują- 
cego regulaminu. Delegaci robotników 
domagają się od Inspektora Pracy, z u- 
wagi na wytworzoną sytuacją, spowodu- 
wania konferencji z udziałem Okręgo- 
wego Inspektora Pracy i przedstawicie- 
la Starostwa. 

Gdy zakomunikowawo robotnikom > 
wyniku konferencji, robotnicy przysta” 
pili do t. zw. „biernego oporu” na tere’ 
nie pracy. 

Strajk trwa solidarnie i od 31 ub. m. 
rozszerzył się na wszystkie roboty miej- 
skie. 

Wśród robotników i rodzin walczących 
panuje straszna nędza, Kilku robotni- 
ków zasłabło i zostali zabrani przez p% 
gotowie lekarskie. Żony przyprowa- 
dzają dzieci na tereny, gdzie są ich mę“ 
żowie i wyrażają gotowość zgodzen'a 
się raczej na śmierć głodową, zamiast 
tego, by przyglądać się cienpieniom 
dzieci. 

W/ dn. 1 b. m. odbył się protest soli- 
darności po fabrykach, kopalniach, hu- 
tach i innych zakładach pracy. Wszę 
dzie przyjęto rezolucje, protestwmace 
przeciwko  bagutelizowaniu słusznych 
żądań robotrików w sprawie podwyżki 
głodowych zarobków, powiększenia ilo- 
ści dni pracy w tygodniu, cofnięcia nie- 
prawnego regulaminu. 

W/ ostatniej chwili donoszą nam tele- 
łonicznie, iż wśród robotników panuje 
wielkie wzburzenie, gdyż Magistrat 
przystąpił do organizowania łamistraj 
ków. 

Żony strajkujących zebrały się wraz z 
dziećmi, pod Magistratem, ale zostaly 
rozpędzone, Kilka osób jest pobitych. 
Również kilka osób aresztowana 

Delegacja Rady Zw. Zaw. interweanjo- 
wała w lnspekcji Pracy I w Starostwie 
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Mięczynarodówka Związków Zawodowych 
przeciw wojnie 


Kongres Międzynarodówki Związków Zawodo- 
wych polecił swemu biuru, aby wypracowało pro- 
jeki połączenia się z międzynarodowemi sekreta- 
rjatami zawodowemi. Pian ten zostanie przedło- 
żony kompetentnym czynnikom do zaopiniowa- 
nia. 

Kongres uchwalił jednogłośnie rezolucję, w któ. 
rej wyraża postanowienie Międzynarodówki zawo- 
dowej dalszego prowadzenia wałki za rozbro. 
jeniem a przeciw wojnie, przyczem jakie ostatnie 


środki mają służyć strajk generałny w tych kra- 
jach, które odrzucają arbitraż oraz bojkot przez 
inne kraje. 

Kongres uchwalił przeniesienie siedziby Między- 
narodówki do Paryża (dotychczas siedzibą był 
Bertin). Wkońcu wybrano ponownie zarząd z za. 
strzeżeniem jednego zasiępcy w miejsce niemiec- 
kiego. 

Przyszły kongres odbędzie się w r. 1936 w Lon- 
dynie. 


Mądre osły 


Podczas gdy prezydent Roosevelt wszedł w swej 
polityce przemysłowej na całkiem nowe tory, usi. 
łując walczyć z kryzysem zapomocą podwyższe- 
nia plac i skrócenia czasu pracy, to w swej po- 
lityce rolmiczej idzie po tychsamych torach co in- 
ne państwa kapitalistyczne. Dla przyniesienia po- 
mocy farmerom. dla podniesienia cen artykułów 
rolniczych prezyden zarządził znaczne ogranicze- 
nie produkcji. 

Tosamo zjawisko, które widzieliśmy w Brazylji: 
masowe niszczenie kawy dia utrzymania ceny na 
„odpowiednim“ poziomie, powiarza się obecnie 
w Stanach Zjednoczonych w daleko większych 
rozmiarach, gruniowniej i energiczniej. Bawełna 
jesi najważniejszym produktem stanów południo. 
wych. Od stanu Texas do zachodniej części Flo- 
rydy rozciąga się olbrzymi teren, na którym pra- 


słuszeństwa, do niszczenia owoców ludzkiej i wła- 
snej pracy. A > 
Czyżby osły były tak dalece osłami, że nie ro- 
zumieją logiki gospodarki kapitalistycznej? Co to 
za porządek, jeżeli trzeba osła zmusić batem do 
zrobienia czegoś, co kapitalizm uznał za potrzebne 
ij. aby człowiek sam niszczył owoc swej pracy? 
Kapitalizm nie dba o to, że takiem swem postę. 
powaniem dowodzi, że brak mu nietylko sumie- 
nia — o to najmniej dba — ale i rozsądku. Jeżeli 
Roosevelt chce, jak głosi, zatrudnić 6 miłjonów 
bezrobolnych, jak im da pracę, jeżeli każe ni- 
szczyć jeden z najważniejszych surowców swego 
kraju? Dziś bawełna, jutro może przyjść kolej na 
zamykanie kopalń węgla i nafty, gdyż jest tych 
rzeczy zadużo ltd. Cóż robić, widocznie osły są 
mądrzejsze niż kapitaliści i ich wodzowie. 


prześląd społeczny 
—— 
UREGULOWANIE DOZORU I OBSŁUGI MA- 
SZYN PAROWYCH I SILNIKÓW SPALINO- 
WYCH NA KOPALNIACH PRZEMYSŁU NAF- 
TOWEGO 

Na skutek starań sekcji maszynistów Związku 
robotników przemysłu metalowego wyższy urząd 
górniczy w Krakowie po przeprowadzeniu ankie- 
ty na terenie Borysławia wydał rozporządzenie 
regulujące kwestję dozoru i obsługi maszyn pa- 
rowych, silników wybuchowych itp. 

Rozporządzenie to weszło w życie: 1) w okręgu 
urzędu górniczego Drohobycz w dn. 15 maja br. 
2) w okręgu urzędu górniczego Stanisławów w 
dniu 5 maja br. 

Ważne w tem rozporządzeniu przepisy dla ma- 
szynistów są w artykułach, wymagających od 0- 
becnych maszynistów, którzy mają złożone egza- 
mina odpowiedzialności na podstawie przepisów 
krajowej ustawy naftowej z dn. 22 marca 1908 
(Dz. U. Kraj. Gal. Nr. 61), by najdalej do dnia 
15 maja 1934 r. z okr. drohobyckiego i do 5 maja 
1934 r. z okr. stanisławowskiego przedłożyli od. 
nośnym urzędom górniczym świadectwa złożo- 
nych egzaminów odpowiedzialności, w celu wcią- 
gnięcia ich w rejestry okr, urzędu górniczego, ja- 
ko odpowiedzialnych do nadzoru maszyn paro- 
wych i silników wybuchowych. 

Rozporządzenie to reguluje na przyszłość spra- 
wę powierzania maszynistom ukwalifikowanym 
dozoru i obsługi maszyn parowych i silników wy- 
buchowych, oraz wymogi potrzebne do złożenia 
egzaminów odpowiedzialności i dozoru maszyn 
(silników) na całym terenie przemysłu naftowe- 
go. 


U 


ca białych i czarnych mieszkańców wydobywa 
olbrzymie ilości bawełny, rozchodzące się po ca- 
łym świecie. Otóż Roosevelt zarządził, aby w tych 
okolicach w ciągu najbliższych tygodni czwarta 
część pól zasiąnych bawełną zostałą przeoraną, tj. 
przyszłe zbiory mają być na tej przestrzeni zni- 
szezone, 

Farmerom wyznaczono nagrodę za Zniszczenie 
jednej czwariej ich produkcji, mianowicie 100 
miljonow dolarów. 12000 wysłańców rządu 
objeżdża 16 stanów uprawiających bawełnę i o- 
Tiarują wielkie sumy za każdy zniszczony hektar, 
Dotychczas dla iego celu pozyskano już 700.000 
farmerów, Tymczasem powstała niespodziana 
przeszkoda w wykonaniu tego planu: osły, które 
miały ciągnąć pługi po planiacjach bawełny, są 
od midodości starannie wyszkolone w chodzeniu 
między skibami tak, aby nie deptały po roślinach 
— teraz pędzą je do chodzenia właśnie pa rośli- 
nach, do deptania ich. Osły oparły się i odmówiły 
posłuszeństwa — trzeba je batem zmusić do po. 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Przed socjalistami galicyjskimi stały bowiem bezpośrednie za- 
dania praktyczne. zarówno natury politycznej, jak i gospodarczej. 
Do pierwszych należała potrzeba wywalczenia reformy wyborczej 
i wolności prasy, do drugich zaś naglił rządowy projekt noweli do 
ustawy przemysłowej, dążący do odebrania robotnikom możności straj- 
kowania, grożący robotntkowi za złamanie umowy roboczej karami 
i dostawieniem go przez policję lub żandarmów napowrół do pracy. 

Dla najpilniejszych potrzeb agitacji wypracował tedy komitet 
redakcyjny „Pracy“ narazie program minimalny. Autorami jego byli 
Czerwieński, Ludwik Inlaender, Antoni Mańkowski i Daniluk. Skła- 
dał się on z dwóch części. Pierwsza tyczyła się noweli przemysłowej 
i zawierała następujące żądania socjalno-polityczne: 1. Wolność za- 
robkowania. 2. Zniesienie korporacyj przymusowych, zakładanie wol- 
nych związków zawodowych. 3. Sądy polubowne przemysłowe. 
4. Kasy zapomogowe. 5. Izby rękodzielnicze z reprezentacją dla ro- 
botników. 6. Szkoły przemysłowe bezpłatne w większych miastach. 
7. Umowa między pracodawcą a robotnikiem ma być wolna; złama- 
nie jej przez roboinika nie ma być ścigane w drodze karnej. 8. Odpo- 
wiedzialność pracodawcy za uszkodzenie lub zabicie robotnika przy 
pracy. 9. Przepisy zdrowotne. 10. 10-godzinny dzień roboczy; dla mło- 
docianych robotników od 14 do 18 lat 8-godzinny, niżej 14 lat 6-go- 
dzinny. 11. Ograniczenie pracy kobiet i dzieci w fabrykach. 12. Usta- 
nowienie inspektorów przemysłowych. 13. Izby rękodzielnicze usta- 
nawiać mają dla każdego rzemiosła płace najniższe. 14. Surowe kary 
za fałszowanie środków żywności. 15. Zniesienie książeczek robot- 
niczych. 

Druga część zawierała następujące żądania polityczne: I. Po- 
wszechne i tajne prawo wyborcze. Il. Reforma szkół ludowych, wpro- 
wadzenie do nich teoretycznej i praktycznej nauki rękodzieł. II. Zni- 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


150 szt. = 33 Śr. 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


PRIMA AIDA 


Rozporządzenie wyższego urzędń górniczego 
zostało rozesłane do wszystkich przedsiębiorstw 
naftowych i z tytułu przepisów tego rozporządze. 
nia ma być podane w odpisach do wiadomości 
kierownikom kopalń, gazowni, gazoliniarni i in. 
nych oddziałów pomocniczych kopałń naftowych 

Zainteresowani maszyniści, pomocnicy maszy. 
nistów i kandydaci na maszynistów odpowie- 
dzialnych i ukwaldikowanych motorowych zor- 
ganizowani w Związku rob. przem. metalowegc 
w Polsce w oddziałach: Limanowa, Libusza, Gli- 
nik Marjampolski, Krosno, Ropienka, Drohobycz 
Borysław, Rypne i Bitków mogą się zwracać pc 
szczegółowe informacje do małopolskiego sekre- 
tarjatu Związku rob. przem. metalowego, Bory- 
sław, Dom Robotniczy, za pośrednictwem zarzą- 
du oddziału miejscowego tegoż Związku. 

Małopolski Sekretar jai 
Związku Robotników Przemysłu Metalowego 
w Pulsce. 


żenie czasu służby wojskowej. IV. Zniesienie stempia dziennikar- 
skiego i zakazu kolportowania. 

Tymczasowy ten, dorywczo opracowany program minimalny, 
ogłoszono drukiem jako dodatek do Nr. 19 „Pracy“ z 19 grudnia w for- 
mie rezolucji, którą przedłożono do uchwalenia zwołanemu na %8 
grudnia 1879 r. „wolnemu zgromadzeniu robotników“. 

Było to pierwsze socjalistyczne zgromadze- 
nie ludowe w Galicji. Odbyło się ono w sali ogrodu miejskiego 
we Lwowie przy udziale 500 robotników. Zagaił je Daniluk imieniem 
redakcji „Pracy“, która to zgromadzenie zwołała. Przewodniczącym 
zgromadzenia został wybrany drukarz August Skerl. Następnie Da- 
niluk wygłosił krótki referat o położeniu robotników i odczytał rezo- 
lucję, którą objaśnił i uzasadnił, tłumacząc robotnikom potrzebę or- 
ganizacji. W dyskusji przemawiali drukarze Skerl i Schuster, krawiec 
Cichocki, szewc Drabik, drukarz Koleżak i literat Bolesław Czerwień- 
ski, poczem jednogłośnie rezolucję uchwalono i wybrano komisję, 
któraby wypracowała petycję do parlamentu, motywującą uchwalone 
przez zgromadzenie żądania. 

Zgromadzenie to miało niezmiernie doniosłe znaczenie. „Równość“ 
genewska napisała o niem w artykule wstępnym, że „więcej wniosło 
do historji naszego społeczeństwa, niż bezowocne błąkanie się po 
dawno utartych drogach „narodowej“ polityki“. W rozwoju ruchu 
socjalistycznego w Galicji było to zgromadzenie istotnie bardzo waż- 
nem zdarzeniem. Dotychczas w gruncie rzeczy nikt, poza szczupłą 
garstką socjalistów samych, nie wierzył w możliwość powodzenia agi- 
tacji socjalistycznej w Galicji. W „Dzienniku polskim“ Sewer-Macie- 
jowski, w bardzo mętnym artykule przeciw socjałizmowi. oświadczył, 
że jest „moralnie przekonany, iż niema socjalistów polskich”, a są 
tylko „bawiący się w teorye socyalne”. Takie zapatrywanie było bar- 
dzo rozpowszechnione. Otóż lwowskie zgromadzenie robotnicze 
z 28 grudnia 1879 okazało, że socjalizm w Galicji nie jest zabawką, 
lecz poważnym ruchem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1938 r. 


Strajk robotników budowlanych w Krakowie 


W ŚWIETLE FAKTÓW 


Mirajk robotników budowlanych w Krakowie, 
który wybuchł dnia 24 lipca, spowodowany został 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej, zawartej 20 
maja b. r. Robotnicy na konferencji u inspektora 
pracy spotkali się z zarzutem, iż strajk spowodo- 
wali lekkomyślnie, nie czekając na koniec termi. 
nu wypowiedzenia umowy, t. j. do 6 sierpnia. 
Udokumentowany stan rzeczy przedsta wia się na- 
stępująco: Dnia 14 czerwca wnieśli robotnicy do 
Izby budowniczych i cechu majstrów pismo z żą- 
daniem uregulowania płac ceglarzy po myśli u- 
mowy z 20 maja b. r., która przewiduje, iż płace 
innych robotników niecbjętych cennikiem zosta- 
ną stosownie do cennika uregulowane. Na to od- 
powiedziały oba slowarzyszenia, iż w dniu 2 lipca 
odbędzie się wspólne walne zebranie, na którem 
rozpatrywana będzie sprawa ceglarzy, poczem 
zwołaną zostanie konferencja w tej sprawie. Za- 
miast jednak zwołania przyrzeczonej konferencji 
otrzymał Związek robotników budowl. dria 8 łip- 
ca pismo z wypowiedzeniem umowy zbiorowej 
bez podania powodu wypowiedzenia z tem, że 
termin jej upływa 6 sierpnia br. Związek robotn. 
budowl. pismem z dnia 10 lipca zażądał zwołania 
konferencji dla wyjaśnienia powodów wypowie- 
dzenia umowy zbiorowej. Ale mimo kilkakrot- 
nych urgensów nie doczekał się ani wyjaśnienia, 
ani zwołania konferencji. Dnia 20. lipca zapadła 
na zgromadzeniu robotników budowi. uchwała 
strajku od dnia 24 lipca. Uchwała spowodowana 
została m. in. na skutek lańsowanych pogłosek, 
iż budowniczowie zmierzają do obniżki płac, oraz 

' tajemniczemi odpowiedziami ze strony stowarzy- 
szeń przedsiębiorców, iż całą sprawę załatwi ko. 
misja cennikowa, Ktora została wybrana. 

Na konferencji w dniu 24 lipca b. r. w Izbie bu- 
downiczych, oświadczyli delegaci przedsiębior- 
ców, iż nie zmierzają do obniżki płac, a celem ich 
jest zobowiązanie innych przedsiębiarców do prze- 
strzegania umowy zbiorowej, zażądali równo<ze- 
śnie przerwania strajku, poczem będą konfero- 
wać. Szczegółowe powody wypowiedzenia podali 
pismem do inspektora pracy. 

Na żądanie delegatów robotniczych, by im do- 
ręczono odpis tego pisma, zostali odesłani robot- 
nicy do inspektora pracy. Inspektor pracy oświad- 
czył później, iż odpisów nie wydaje. Robotnicy 
stanęli zatem przed tajemniczem. nieznanemi po- 
wodami wypowiedzenia umowy. 

Na zapytanie delegatów robotniczych, czy na 
wypadek przerwania strajku, w razie przeciągnię- 
cia się konferencji poza termin wypowiedzenia, 
umowy przedłużą ważność umowy na dalszy ter- 
min, odpowiedzieli przedsiębiorcy stanowczo od. 

W czwartym dniu strajku na konferencji w in- 
spektoracie pracy stwierdził okręgowy p. inspektor 
pracy, iż niema przedmiotu sporu o płace, bo ro- 
botnicy nie postawili żadnych żądań podwyżki 
- płac, rozpoczynając strajk, zaś budowniczowie nie 
zmierzają do obniżki płac. Inspektor pracy uznał 
wypowiedzenie umowy za nieważne i wezwał 
obie strony do uznania umowy za ważną i obo- 
wiązującą. Delegaci robotników biorąc pod uwa- 
ge, iż w czwartym dniu strajku nie ponieśli je- 
szcze wielkich strat z powodu strajku i będąc 
pewni, iż w tym dniu strajk zostanie zkkwido- 
wany oświadczyli się za utrzymanjem warunków 
dawnej umowy z tem zastrzeżeniem, że termin 
wypowiedzenia umowy zostanie przesunięty do 
wiosny roku przyszłego, że płace roboiników nie 
objętych cennikiem zostaną ustalone do dni 10 
i do cennika załączone, oraz że umowa w przy- 
szłości ściśle przestrzęganą będzie, 

Przedsiębiorcy zaś oświadczyli, iż na propozy- 
cję p. inspektora pracy dadzą odpowiedź za 4 dni 
tj. 8 lipca. Jak brzmiała ta odpowiedź, robotnicy 
nie dowiedzieli się, gdyż inspektor pracy odmó. 
wił udzielenia do wiadomości robotników tej od- 
powiedzi. 

Dopiero na konferencji w inspektoracie pracy 
w dniu 3 sierpnia dowiedzieli się robotnicy, iż 
przedsiębiorcy zmierzają do usumięca punktów 
w umowie zabraniających oddawania robót 
w podprzedsiębiorstwo robotnikom i znoszących 
akordowy system pracy, oraz zobowiązujących 
budowniczych do wycofania kierownictwa budo- 
wy w razie stwierdzenia, iż umowa nie jest prze- 
sirzegana. Dowiedzieli się również robotnicy, iż 
głównym celem wypowiedzenia umowy zbiorowej 
było żądanie, by władze nadzorcze, zobowiązały 
władz: samorządowe do żądania przy przyjmo- 
waniu deklaracji na wykonanie robót, wykaza- 
niem się, iż podpisali umowę zbiorową. 

Robotnicy nie znając przez cały czas strajku, 
ani powodów wypowiedzenia umowy, ani oświad.- 
czenia się przedsiębiorców na propozycję inspek- 
tora pracy uznania umowy, nie mogli zająć żad- 


nego. ukreślonego stanowiska, Rosłanowili zatem 


żądać odszkodowania za strajk spowodowany 
przez przedsiębiorców. Pozostając zatem przy cen- 
niku z 20 maja 1933 zażądali jako odszkodowania 
skreślenia dolnych stawek cennika z pozostawie- 
niem górnych. Pan inspekior pracy, który przez 
cały okres konferencji nie dopuszczał do dyskusji 
nad płacami, uważa widocznie, iż robolnicy obo- 
wiuązani są zapłacić swoim głodem, za posunięcia 
faktyczne przedsiębiorców. Na ostatniej konferen- 
cji w dniu 4 b. m. postawił uliimatywnie swoje 
poglądy na umowę zbiorową w formie proiokołu 
żądając oświudczemia się stron i podpisania pro- 
tokołu. 

Ponieważ w propozycji p. inspektora pracy 
było wiele punktów co do których delegaci ro- 
botników nie mieli pełnomocnietw, chcieti oni 
złożyć oświadczenie następujące: Delegaci robot- 
ników nie mogą zgodzić się na proponowaną 
przez p. inspektora pracy redakcję umowy, a to 
ze względu na stawki płac, co do których nie 
mają upoważnienia ze strony ogółu strajkują- 
cych. Ponieważ strajk nie został zawiniony przez 
robotników, a przez pracodawców, żądanie skre- 
ślenia w cenniku dolnych stawek, uważają za 
słuszne. Protokół proponowany przez p. inspek- 
tora pracy, przedstawią ogółowi strajkujących do 
zadecydowania. 

Inspektor pracy jednak zajął dziwne stanowi- 


sko. Nie dopuścił do złożenia tego oświadczenia, 
pisząc na protokole, iż delegaci odrzucają propo- 
zycję inspektora pracy. Tego oświadczenia dełe- 
gaci nie chcieli podpisać, więc konferencja została 
z powodu tego niezrozumiałego stanowiska in- 
spektora pracy. zerwaną. 

Tyle fakty. 

Robotnicy budowlani są najciężej pracującymi 
robotnikami i w najgorszych warunkach. Gdy 
w ciągu lata nie zdołają zapracować parę złotych, 
by móc przetrwać zimę, narażeni są na niesły- 
chaną nędzę, która zmusza nawet najwyżej kwa- 
lifikowanych i dumnych ze swego zawodu, do 
wystawania i znoszenia upokorzeń przed biurami 
pomocy dla bezrobotnych, by uzyskać bochenek 
chleba lub karię na zupę. 

Nic dziwnego, że widmo tej nędzy rozkazuje 
robotnikom bronić każdego grosza. który można 
zapracować, by się przed niem uchronić. 

Robotnicy za niezawimiony strajk, za stratę dwu 
tygodni pracy, w kiórych mogliby zaoszczędzić 
parę złotych, mie mogą płacić swoją nędzą. Grę 
o swoje postuiaty mogą przeprowadzić przedsię- 
biorcy, ale nie kosztem robotników. Robotnicy 
muszą otrzymać odszkodowanie za swoją stratę- 
Stanowiska tego postanowili bronić do upadłego. 
Robotnik, który zna nędzę z życia, potrafi bronić 
się przed nią w najbardziej rozpaczliwy sposób. 
Jeżeli chcecie len strajk niepotrzebnie jeszcze 
dalej przedłużyć, to tę walkę robotnik przyjmie, 
ale odpowiedzialność na was, panowie, spada 
w zupełności. 


Strajk stolarzy w Krakowie 


Jak u przedsiębiorców budowlanych, taksamo 
i u pracodawców stolarskich w Krakowie widocz- 
na jest tendencja przewlekania strajku. Jak do- 
nosiliśmy, konferencja u inspektora pracy z 31 
lipca została odroczona do piątku 4 sierpnia, w 
którym to dniu pracodawcy stolarscy przez usta 
p. Steinberga przyrzekli przedłożyć cennik budo- 
wlany. Jednakowoż go nie przedłożyłi i konferen- 
cję znowu odroczono do poniedziałku. 


Wobec takiego celowego przewlekania strajku 
robotnicy stolarscy postanowili wysunąć dalsze 
żądania, aby położyć kres tendencji obniżania 
płac już i tak niższych niż głodowe, Chociażby się 
strajk miał przedłużyć jeszcze na tygodnie, ro- 
botnikom nie pozostaje inne wyjście wobec pod- 
stępnej gry pp. majstrów, którzy sami sobie winę 
i skutki przypisać będą musieli, 

—000— 


Strajk malarzy w Krakowie 


Po ostatniej konferencji w obwodowym inspek- 
toracie pracy w Krakowie w dniu 31 bm., na któ- 
rej to majstrowie malarscy zaproponowali robot- 
nikom stawki płac dla kwalifikowanego robotni- 
ka malarskiego, lakierniczego i szkłarskiego od 90 
groszy do 1'40 zł. za godzinę, a dla młodszych 
czeladników 70 do 80 groszy i 80 do 90 groszy, nie 
zaszły żadne zmiany. Majstrowie majarscy liczą 
na wyczerpanie się robotników, załamanie się 
strajku i przyjęcie podyktowanych przez nich wa- 
runków. Z tych względów ma jstrowie dążą do 
przeciągania strajku. Na propozycję p. inspektora 
pracy, by przyjęli dawną umowę z dodaniem płac 
praktykantowi, nie oświadczyli się do soboty 5 
bm. Majstrowie oburzają się, gdy im zarzucają 
ich mocodawcy, iż oni są przyczyną przeciągania 
się strajku i winę za przeciąganie chcą złożyć na 
robotników. Robotnicy zwracają uwagę klijentel! 
majstrów na fakt, iż o załatwieniu sporu między 
robotnikami a majstrami decydują tacy majstro- 
wie, którzy żadnych robót nie prowadzą, a prze- 
ciąganie akcji strajkowej uważają za ambicje oso- 
biste. Także ciekawie wygląda fakt, iż o staw- 
kach płacy dla robotników decydować mają iacy 
majstrowie, którzy sami jako czeladnicy pracują 
na robotach innych ma jstrów, E i 

Majstrowie chcą być opiekunami i ojcami pra- 
ktykantów, ale nie chcą uregulować płac dla tych 
kochanych przez siebie wychowanków, — Milszy 


jest przecież dla majstra ten praktykant, co nie 
nie pobiera za pracę, a już najmilszy jest ten, Ga 
dopłaca do swojej pracy. Nic dziwnego, że tak 
opornie stoją majstrowie wobec uregulowania 
plac uczniów. Robotnicy, chcąc uniknąć konku- 
rencji ze strony tych najbardziej krzywdzonych, 
a najmniej świadomych swych praw najmłod- 
szych pracowników, obstają zdecydowanie przy 
uregulowaniu ich płac. 

Równie zdecydowanie stoją robotnicy malarscy 
w obronie jednolilych stawek płac. Majstrowie 
chcą utrzymać płace od — do, by zrobić wrażenie, 
że placą w tych granicach. Tymczasem płace ro- 
botników w praktyce zawsze są stosowane według 
niższej stawki. By uniknąć złudzeń, robotnicy żą- 
dają wyraźnie oznaczonych stawek płacy i dlate- 
go domagają się ustalenia płac na jednym, a nie 
na kilku poziomach. 

Majstrowie chcą. by Związek współdziałał z ich 
organizacjami w tępieniu tych, którzy nie mają 
praw do wykonywania rzemiosła, ale nie chcą tej 
współpracy, gdy robotnicy domagają się zatrud- 
niania robotników, nie posiadających poza pracą 
innego utrzymania i za pośrednictwem biura spo- 
łecznego pośrednictwa pracy. 

Tą taktyką majstrowie nie zdołają robotników 
przekonać o swojej dobrej woli i roboinicy, by tę 
dobrą wolę wymusić, będą walczyli aż do zwy- 
cięstwa. 


pna EA a O 
Protest przeciw polityce Moskwy na Ukrainie 


WSPÓLNA KONFERENCJA USDP I USRP 


Ostatnie wypadki na Ukrainie Sowieckiej, a w 
szczególności samobójstwo członka jej rządu Mi- 
kołaja Skrypnika — spowodowały zarządy u- 
kraińskiej socjalno - demokratycznej partji i u- 
kraińskiej socjalistyczno-radykalnej partji do od- 
bycia wspólnej konferencji. Po omówieniu sýta- 
cji, wytworzonej na Ukrainie w związku z ostat- 
niemi posunięciami rządu moskiewskiego tak pod 
względem ekonomicznym, jakoteż i politycznym 
na terytorjum Ukrainy Sowieckiej, — konferencja 
jednozgodnie stwierdziła, że masy pracujące ziem 
ukraińskich muszą stanowczo zaprotestować prze- 
ciw polityce centrum moskiewskiego. Protest ten, 
obejmujący wspólnie organizacje socjalistyczne 
wszystkich ziem ukraińskich zosianie przesłany 
wszystkim partjom socjalistycznym całego świa- 
ta z dokładnem zobrazowaniem ostatnich wypad- 
ków na Ukrainie. Równocześnie konferencja pu- 


stanowiła rozpocząć zwalczanie kłamliwej propa. 
gandy komunistów na ziemi zachodnio-u- 
kraińskich. 


a a r s 

Wspomnienie pośmiertne 

+ TOW. JAN GRYSIEWICZ zmarł w x 
wie w wieku lat 67. Należał on do pierwszych 
ionierów ruchu socjalistycznego w Tarpowie i 
Woigpå do PPSD w r. 1892. Do ostatnie chwili 
życia utrzymywał łączność z zocganizowamymi to- 
warzyszani. Przed rokiem, wraz z czterema in- 
nymi towarzyszami, na specjalnej uroczystości 0- 
trzymał od tarnowskiej organizacji PPS dyplom 
pamiątkowy z okazji 40-lecia pracy socjalistycz- 
nej, który mu wręczył tow. poseł Żuławski. Z za- 
wodu był murarzem. Cześć pamięci wiernego 10-, 
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Rozwięzanie szarądy Nr. 2 i 
zamieszczonej w numerze 172 z 30 lipca: 
Hydra kłerykałna 


Hydra krzyżacka, wiecznie nienasycona 

Żyje — dóbr maierjalnych spragniona, 

Wciąż widna w przeróżnej postaci 

I dziś lud polski daninę jej płaci. 

Kile — koniczyna, obce lu słowo mi wadzi, 

W szaradzie poiskich używajmy radzi. 

Lak — choć wspak — służy do pieczęiowania. 

Narty zaś, nawet i starsi lubią, 

Zjeżdżając z gór, jak na saniach. 

Całość szarady: hydra klerykażna, 

Którą przewrolność — złe czyny zgubią, 

Mimo, że jesl „święta“ i „nietykalna'! 

Witold Zubel 
* * $ 
Hydra, to monstrum miiyczne; 
Jeden leb mu wrwiesz, już drugi wyrasta. 
Kle w obcej mowie (pismo fonetyczne) 
Roślinę oznacza, co niwy obrasta 
1 trzy listki ma zwykle, bardzo rzadko cztery. 
Lakiem pieczętujesz listy 1 papiery; 
Zaś narty, 
To przyrząd sportowy w zimie używany; 
Mknąć na nim po śniegu miło jest i słodko, -+ 
Toteż bardzo przez młodzież bywa on lubiany. 
Hydra kierykalna to zło wielkie, z którem walczyć 
trzeba, 
Bo ono świat w otchłań zabobonów spycha! 
Hydra klerykałna to ohydni wyżeracze chleba! 
Zbrzydła nam ich zachianność, kłamliwość i py- 
cha! 
Więc do walki z hydrą klerykalną! Do walki 
- z ciemnotą! 
My zwyciężymy! Przyszła czynów pora! 
My wałczym światem — hydra kierykalng zaś 
glupota. 
Nasz oręż jest potęga, pokona potwora. 
CZG w Kałuszu. 
Ld | + 

Za trafne rozwiązanie nagrodzeni zostali: Cen- 
tralny Związek Górników Kałusz, Stefanja Mau- 
rerową Podbuż, Tadeusz Zając Kałusz, B. Roma- 
szewski Lwów, Wł. Witwicki Lwów, Finer Dziu- 
nek Lwów, dr. Fryderyk Ormicki Kraków, Witold 
Zubel Nowy Sącz, H. K. Ringelheim Kraków, Ro- 
man Duda Kraków, Józef Świerkosz Kłaj, Felicja 
Fensterblauowa Kraków, 

Prenumeratorzy zamiejscowi otrzymali premje 
książkowe przez poczię, miejscowi zaś zechcą się 
zgłosić po odbiór nagrody w administracji nasze 
g&o pisma. 

+ * % 
SZARADA 
Nr, 8 
W maju, gdy pierwsze obsypie się kwieciem 
Świat cieszy się życiem, pelny jest radości, 
Tylko cztowiek-maszyna, czyli drugie z trzetiem, 
Nie raduje się, czaru nie dozna miłości. 
Ale łez on nigdy nie drugie i czwarte, 
Odwykł już płakać — istota bez czucia. 
Choćby nędzny mają wygląd i chodzą obdarte 
Nie wzbudzając w nikim ni cienia współczucia. 
Popatrz się na całość — ona warta litości! 
Za jej męki i krzywdy nadejdzie zapłata! 
W jej szeregach rozpacz, głód i nędza gościł 
Jej istnienie jest hańbą, wieczną hańbą świata! 
Stanisław Wróblewski (Lwów) 
Rozwiązania należy nadsyłać do naszej 
redakcji do piątku 11 sierpnia z podpisem 
i adresem. Abonent, który nadeszie tratne 
rozwiązanie, otrzyma nagrodę książkową. 
Rozwiązanie będzie ogłoszone w mumerze 
z najbliższej niedzieli. 


e 


Z kraju 1 ze Świata 


TRAMWAJ MIEJSKI, JAKO REKOMPENSA. 
TA DŁA PREZYDENTA WARSZAWY. Sanacyj- 
ny „Kurjer Polski" babuje się w przytaczaniu sen. 
sacyjnych nowinek bądż politycznych, bądź — 
teatralnych. Obecnie przynosi on taką zapowiedź: 
Przeniesiony w Stan spoczynku dyrektor tramwa- 
jów miejskich w Warszawie, były minister ko- 
munikacji p. Kübn, bynajmniej nie ma pozosta- 
wać w stanie spoczynku; jes! wpatrzony, jako naj. 
poważniejszy kandydat na komnsarza rządowego 
stolicy. A odwrotnie — ubecny prezyden! miasta. 
Warszawy objąłby w takim razie w spuściźnie 
— dyrekcję tramwajów miejskich, 

SENSACYJNA HISTONJA ZE SFAŁSZOWĄ. 
NYM DYPLOMEM INŻYNIERSKIM, W wydzia- 
le spraw ogólnych magistratu Warszawy praco- 


Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1933 r. 


„Zielony Sztandar”, naczelny organ stronnictwa 
ludowego podaje następujące sprawozdanie z nad. 
zwyczajnego posiedzenia klubu ludowego. 

Dnia 25 lipca b. r. przez cały dzień do późnej 
nocy obradował pod przewodnictwem prezesa M. 
Roga kiub parlamentarny Stronnictwa Ludowego 
w pełnym komplecie, 

Temaiem obrad byla sprawa wypadków w Ma- 
łopolsce. Zabierali głos prawie wszyscy obecni. 
Obrady były bardzo ożywione. Klub wyasygnował 
kwotę 1000 zł. z własnych funduszów ma rzecz po. 
mocy ofiarom zajść i wypadków, poza tem zasia- 
nawiano się nad całokszialtem położenia wsi w 
związku z akcją chłopów w Małopolsce, oraz nad 
zorganizowaniem pomocy prawnej i materjalnej 
rodzinom poległych i poszkodowanych. Klub po- 
wziął caly szereg uch wał o charakterze wewnętrz. 
nym, oraz ogólną rezolucję polityczną, 


UCHWAŁY KLUBU 


Elub pariamentarny stronnictwa ludowego na 
nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem w dniu 25 
lipca 1933 roku postanowił: najszczegółowsze ma. 
terjały w sprawie (skonfiskowano) metod, 
zastosowanych do ludności przez policję w powia- 


7 


Nadzwyczajne posiedzenie klubu ludowego 


tach środkowej Małopolski przedgiąwić na naj. 
bliższem posiedzeniu Sejmu. 
Klub part. stron. ludowego. 


(SKONFISKOWANO) 


oświadcza, że uzdrowienie stosunków wymaga za. 
sadniczych i gruntownych reform, a mianowicie: 

1) oddłużenia rolnictwa przez redukcję długów 
i procentów, oraz ogólnego moratorjum na czas 
aż do przywrócenia równowagi gospodarczej w 
rolnictwie, 

2) odpisania zaległości podatkowych małego” 
rolnictwa i obniżenia wszelkich ciężarów pubiicz- 
nych, stosownie do spadku cen produktów rol. 
nych, 

3 zagwarantowania opłacalności produkcjł: 
zbożowej i hodowlanej przez Państwo, 

4) przeprowadzenia bez zwłoki na wielką skalę, 
reformy rolnej, x 

5) zniesienia karteli przemysłowych, 

6) ścisłego poszanowania praw obywatelskich 
i konstytucyjnych oraz godności ludzkiej abywa- 
teli przez policję i wszystkie organy władz, oraz 
usunięcia raz na zawsze barbarzyńskich met 
znęcania się nad ludźmi, które kopię przepaś 
między społeczeństwem a państwem. 4 
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Umarzanie zaległości podatkowych 


DO KOŃCA GRUDNIA 1938 R, 


Okólnikiem ministerstwa skarbu z dnia 2 sier 
pnia 1938 r. L. D. V 36115/1/38 przedłużone zostalo 
do końca grudnia br. uprawnienie urzędów i izb 
skarbowych do umarzania zaległości podatkowych 
udzielone okólnikien ministerstwa skarbu z dnia 
25 marca r. L. D. V, 11560/1/38. 

Urzędy skarbowe zostały okólnikiem tym upo- 
ważnione do umarzania zaległości w podatkach 
przemysłowym i dochodowym, pochodzących z 
okresu 1 stycznia 1992 u. do wysokości 100 zło- 
tych, nie licząc dodatków, w każdym z tych po- 
datków dla poszczególnych pmatników, To samo 
uprawnienie przysługuje w siosunku do grzywien 
do kwoty 100 złotych. 

Izby skarbowe są upoważnione do umarzania 
zaległości, pochodzących z okresu do 1 stycznia 
1982 r. dla 'poszczególnych płatników, a to: i) po- 
datku przemysłowego — do 10.000 złotych; 2) po- 
datku dochodowego do 5000 złotych; 8) podatku 
majątkowego do 10.000 złotych; 4) podatku od ka» 
pitałów i rent do 1000 złotych; 5) podatku grun- 
towego do 1500 złotych; 6) podatku od nierucho. 


wał Janusz Butrym który miał szanse awansu i 
przejścia do wydziału linansowo-podalkowego, 
podawał się bowiem za inżyniera, absolwenta po- 
litechniki w Gdańsku. Wlaudze przełożone zażąda- 
ły od Butryma okazania dyplomu. Butrym nie 
odrazu złożył dyplom pod rozmailemi pozorami, 
wreszcie dyplom złożył. Dyplom ten wydał się 
podejrzany, wobec czego skierowano do senatu 
politechniki w Gdańsku zapytanie, czy uczelnia 
wydała dyplom Butrymowi. Przyszła odpowiedź, 
że politechnika nie wydawała dyplomu Butrymo- 
wi, który nigdy nie figurował na liście jej slucha- 
czów, Jasnem bylo, że dyplom zostal słalszowa. 
ny. Butrym pociągnięty do odpowiedzialności dy. 
scyplinarnej przyznał się do skurzystania z fal. 
szywego dyplomu, tlomacząc, iż do tego kroku 
pchnęła go nędza, pragnienie zdobycia awansu i 
lepszych warunków. Sprawę skierowano da urzę- 
du prokuratorskiego. W toku dochodzeń Butrym 
oświadczył, że dyplom otrzymał od 2 swych zna- 
jomych IEdmunda Mendelsohna i Tad. Lubnera, 
Obu młodzieńców aresztowano. Wyparli się oni 
winy, a tymczasem Butrym popełnił samobój. 
stwo. Ekspertyza grafologiczna ustaliła, że falsy- 
tikat, będący odbitkę folograliczną oryginału, na 
której wpisano tylko imię i nazwisko Butryma, 
nie jest kreślony ręką ani Mendelsohna ani Lub. 
nera. Jak więc powstał falsyfikat? Urząd śledczy 
prowadził dochodzenie i przyszedł do interesują. 
cych rezultatów: Kierownik brygady fałszerstw 
udal się do Gdańska i na lumlejszej politechnice 
zbadał dyplomy, pochodzące z dały, z której po- 


chodził siałszowany dyplom bButryma. Z pośród | 


takich dyplomów wybmał pięć nazwisk osób, 
przebywających w Warszawie, przypuszczając, 
Że odbitka tolograficzna została dokonana z jed- 
nego z tych dyplomów, Niebawem został przesłu- 
chany p. Abraham Elblinger, absolwent połitech- 
niki udzóskiej, który zeznał, że przeczytał ogło- 
szenie w gazecie, iż poszukiwany jest inżynier z 
ukończoną poltechniką gdańską. Zgłosił się we- 
dle wskazanego adresu, gdzie przyjął go „inży- 
nier“ Butrym. Roztoczył przed nim jakieś wielkie 


mości do 1000 złotych; 7) podatku od lokali do 500 
złotych. Wymienione sumy nie obejmują dodat- 
ków, które aulomatycznie podlegają jednocześnie 
umorzeniu. W tych samych granicach wolno u- 
marzać grzywny. pochodzące z okresu do 1 stycz. 
nia 1982 r, 

Umarzanie będzie stosowane na indywidualne 
należycie umotywowane podania płatników w wy» 
padkach, gdy ściągnięcie zaległości w drodze przy 
musowej mogłoby zagrozić egzystencji ekonomi- 
cznej płatnika. 

Ubodzy płatnicy mogą w podaniu o umorzenię 
zaleglości prosić zarazem o zwolnienie tego poda. 
nia od opłaty stemplowej, na podstawie artykułu 
142 punkt 17 ustawy stemplowej, jeżeli uiszczenie 
opłaty siemplowej nie jest możliwe bez dotkii- 
wego uszczerbku majątkowego. W innym wy- 
padku opłala siemplowa wynosi 3 złole, 

Zwłaszcza niezamożni płatnicy podatku iokalo- 
wego, od nieruchomości i gruntowego, powinni 
domagać się umorzenia im zaległości podalko- 
wych. ; 


WENN 


możliwości zarobkowe i poprosił o pozostawienie 
dyplomu. Elblinger pozostawił. Niebawem okaza, 
ło się, że posada jest nieaktualna i Butrym dy- 
plom zwrócił. Niewątpliwie z lego dyplomu zro- 
biono odbitkę fotograficzną, Kto to uczynił? 

SPRAWA B. SĘDZIEGO ŁOPATTO. B. sędzia 
Łopatto, o którego aresztowaniu donieśliśmy, jest 
postawiony w stan oskarżenia z ariykułu 290 kk. 
Artykuł ten opiewą, że uzależnienie czynności u- 
rzędowej od pobrania korzyści materjalnej karas 
ne jest więzieniem od lat pięciu. Podprek. Rut. 
kiewicz, prowadzący śledztwo w lej sensacyjnej 
sprawie, zakwalilikowal jego czyn jako podlega- 
jący sankcji najostrzejszej, czyli Łopacie grozi do 
10 lat więzienia. Przebywa on w więzieniu przy 
ul, Dzielnej. 

PRZY OFIARY TRAGEDJI MIŁOSNEJ. —. 
W Warszawie przy ul. Włodzimierskiej 48 mie. 
szkała od dłuższego czasu Leokadja Kosińska, ze 
swym kochankiem Maksem Fibigerem. Przed kil. 
ku tygodniami Fibiger zerwał ze swą kochanką 
i zamieszkał osobno w tymsamym domu. W dniu 
wczorajszym, gdy Fibiger wracał z pracy, Kosiń. 
ska oczekiwala go, a gdy się zbliżył, błyskawicz- 
nym ruchem wyciągnęła rewolwer i zaczęla do 
niego strzelać, Jedna z kul ugodziła przechodzącą 
lokatorkę tego domu Marjannę Pajączkowską, ra- 
niąc ją śmiertelnie w brzuch. Fibiger również zo- 
stał trafiony trzykrotnie w okolicę nerek. Kosiń. 
ska wymierzyła lufę rewolweru do ust i wystrze- 
lila. Kula roztrzaskała jej czaszkę. Fibigera i Pa- 
Jączkowską w stanie agonji przewieziono do szpi. 
tala. 

DWA TRUPY W NASTĘPSTWIE EGZEKU. 
CJI SADOWEJ. We czwartek wieczorem w Ža- 
bikowie pod Poznaniem rozegrała się krwawa tra- 
gedja. Zamieszkały w Żabikowie Józef Hadyniak 
utrzymywał z Eugenją Ossowską stosunki, które 
ostatnio się rozlużniły i Ossowska, mająca pewne 
pretensje materjalrie do Hadyniaka, dochodziła 
ich na drodze sądowej, W mieszkaniu Hadynia- 
ka zjawili się komornik Przestalski i aplikant 
bronisław Snopek w towarzystwie brala Ossow- 
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skiej, por. Mikurdy z 37 pp. Rzeczy Ossowskiej, 
znajdujące się w mieszkaniu Hadyniaka, załado- 
wano na samochód. Gdy samochód miał już ru- 
szyć, wybiegł z mieszkania Hadyniak i począł strze 
łac z rewolweru. Ciężko ranny por. Mikurda w 
drodze do szpitala zmarł, komornik Przestalski i 
aplikant Snopek zostali ciężko ranni, istnieje oba- 
wa o ich życie. Po dokonaniu tych czynów Hady- 
niak zabarykadował się w mieszkaniu i dwoma 
wystrzałami z rewolweru pozbawił się życia. 

KATASTROFA BUDOWLANA W WILNIE. 
We czwartek w godzinach popołudniowych zda- 
rzyła się w Wilnie katastrofa budowlana. Miano- 
wicie usunęła się ściana remontowanego pałacu 
kurji metropolitalnej, grzebiąc pod gruzami trzech 
robotników. Nieszczęśliwe ofiary po dłuższej akcji 
ratunkowej odkopano i w stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do szpitala. Wiadze wszczęły śledztwo 
dla ustalenia, kto ponosi winę tego nieszczęścia. 

SWASTYKA WYPALONA NA PLECACH. Do 
Insbruka przybył z Niemiec pewien czeladnik ślu- 
sarski, któremu udało się uciec z obozu koncentra- 
cyjnego w Dachau. Opowiada on wprost niepraw. 
dopodobne szczegóły z życia internowanych. Na 
porządku dziennym jest katowanie i znęcanie się 
nad więźniami. Na dowód tego okazał on znak 
swastyki, wypalony mu przez hitlerowców na ple- 
cach. 

MAGAZYN PRZYSZŁOŚCI. Na wystawie re- 
klam w Londynie między innami demonstrowa- 
ny jest „magazyn przyszłości". Kupujący wcho- 
dzi na wystawę i przesuwa się wraz z całym tłu- 
mem naprzód. Na pochyłych ladach leżą towary. 
Wszystko co potrzebne, kupujący bierze sobie 
sam i rzuca do małego wózka, który automatycz- 
nie porusza się na kółkach. U drzwi wyjściowych 
otrzymuje zawiniętą paczkę, płaci i wychodzi. 


TELEGRAMY 


DOLAR 
Warszawa, 5 sierpnia (tel. wł.). Bank Polski 
płacił dziś 6'50 zł, W obrotach pozagieldowych 
płacono 653 zł. 


WYROK NA ŻOŁNIERZA-SZPIEGA 

Warszawa, 5 sierpnia (tel. wł.). Wczoraj sąd 
wojskowy w trybie doraźnym wydał w yrok śmier 
ci na kanvniera 8 pułku artylerji lekkiej Michała 
Apanasiuka za szpiegostwo na rzecz ościennegu 
mocarstwa. Obrońca zwrócił się do p. prezydenia 
o laskę, lecz p. prezydent z prawa łaski nie sko- 
rzystaŁ Wyrok wykonano dziś o 7 rano. 


REKORD SZYBOWCOWY 
Berlin, 5 sierpnia. Lotnik szybowcowy Schmidt 
wylądował wczoraj wieczór na lotnisku Korschen- 
ruh pod Królewcem. Przebywał on w powietrzu 
na samolocie bezsilnikowym 36 godzin 37 minut, 
przez co pobił dotychczasowy rekord światowy 
wynoszący 21 godz. 34 minut. 


SZCZĄTKI ROZBITEGO OKRĘTU 

Kopenhaga, 5 sierpnia. U wybrzeża Szwecji 
znaleziono pas ratunkowy i szczątki pochodzące 
z rozbitego okrętu. Pas ratunkowy nosi nazwę 
okrętu „Cimbria“, który w zeszłym tygodniu wy- 
jechał z ładunkiem cemeniu z Aalborgu do Ko- 
penhagi i od tego czasu zaginął, Nie ulega wąt- 
pliwości, że statek zatonął wraz z załoga liczącą 
7 osób. Poza tem na pokładzie znajdowała się ż0- 
ma sternika. „Cimbria“ był duńskim statkiem 


transportowym. 


BURZLIWY STRAJK W SZTRASSBURGU 

Paryż, 5 sierpnia. Sytuacja w Sztrassburgu jest 
dziś spokojniejsza, aczkotwiek w dalszym ciągu 
napięta. Noc minęła naogół spokojnie, jedynie ua 
peryierjach miasta dochodziło tu i ówdzie do dro 
bniejszych starć między strajkującymi a policją. 
Wedle ..Popuiaire' podczas starć, które się wyda. 
rzyły w ostatnich dniach, zostało ogółem 145 osób 
ranionych. 


NIEZWYKŁE UPAŁY W HISZPANII 

Madryt, 5 sierpnia. Panujące w Hiszpanji od 
dwóch tygodni upały doszły wczoraj do punktu 
kulminacyjnego. W Madrycie notowano w cieniu 
38 stopni, a w wielu miastach połuwdniowo-hi- 
szpańskich dochodziła temperatura do 42 stopni 
C W Badajoz poniosły 3 osoby śmierć, a w Kor- 
dobie zginęły 2 osoby wskutek udaru słonecz- 
nego. 


ZAKOŃCZONY STRAJK GÓRNIKÓW 
W AMERYCE 
Nowy Jork, 5 sierpnia. Na skutek interwencji 
osobistej prezydenta Rowevelta strajk górników 


Sensacyjny układ Polski z Gdańskiem 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
f Warszawa, 5 sierpnia. 
Półurzędowa ajencja „Iskra“ donosi, że dziś za- 
kończone zostały rokowania polsko-gdańskie w 
sprawie wykonania art. 33 konwencji paryskiej z 
1920 roku. Konwencja ta dotyczy praw obywateli 
polskich i mniejszości polskiej na terenie Gdań. 
ska, Rokowania doprowadziły do zawarcia umo- 
wy regulującej sprawę szkolnictwa niższego, śred- 
niego państwowego i prywatnego, zawodowego, 
dyplomów szkolnych i uniwersyteckich, oraz u- 
żywaria języka polskiego wobec władz admini- 
stracyjnych Gdańska. Również usialony został 


tekst układu w sprawie wykorzystania portu gdań 
skiego. Układ przewiduje wdrożenie rokowań mię 
dzy Gdańskiem i Polską w sprawie zatrudnienia 
dla portu gdańskiego. Jako punkt wyjścia przy- 
jęto obecny stan obrotów handlowych portu gdań. 
skiego, przyczem Gdańsk zyskuje zapewnienie ko- 
rzystania z rozwoju polskiego handlu morskiego. 

Licząc się z przychylną atmosferą polityczną — 
pisze „Iskra“ — która zapanowała obecnie w sto- 
sunkach polsko-_gdańskich, rząd polski daje wyraz 
w tym ukladzie tendencji ulżenia krytycznej sy- 
tuacji portu gdańskiego. 

~= U 0 0 me 


„Strzeicy są uprzywilejowani" 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
. Warszawa, 5 sierpnia. 
w związku z dzisiejszym zjazdem legjonistów 
„ABC“ donosi, że z rozkazu władz policyjnych 
wszystkie domy w stolicy wywiesiły flagę pań. 
stwową. Minister Józef Piłsudski w zjeździe u- 
działu nie bierze. W manifestacji legjonisiów 


wezmą udział strzelcy. Manifestacje mają być 
rozciągnięte na cały kraj. Komendant główny 
związku strzeleckiego płk. Rustin wydał rozkaz 
organizacyjny, w którym dosłownie pisze, że 
„Sirzełcy są wybraną częścią społeczeństwa pol. 
skiego, są równi wobec prawa, lecz uprzywiiejo- 
wani przez zasługi swych ików.“ 


Sprawność imordercza 
„rozbrojomych* Niemiec 


Berlin, 5 sierpnia. Na Monachjum dokonano 
dziś przedpołudniem próbnego ataku lotniczego. 
O godzinie 10'45 ukazały się nad miastem samo- 
loty niemieckie i obrzuciły ważniejsze punkty 
sirategiczne woreczkami z piaskiem, mającemi i- 
mitować bomby. Do każdego woreczka przycze- 
piona była chorągiewka, na której wypisany kył 
rodzaj bomby. Atak trwał zaledwie pięć minut 


i wykazał wielką sprawność lotnictwa „rozbrojo. * 
nych“ Niemiec. Władze wojskowe, obserwujące 
ten atak stwierdzają, że zrzucone zamiast worecz. 
ków z piaskiem prawdziwe bomby byłyby w sta- 
nie najważniejsze części miasta zniszczyć doszczę- 
tnie. Z Monachjum odleciały samoloty do Pasing, 
gdzie dokonaly podobnego ataku. 
—000— 


Demonstracje przeciw hitlerowcom 


Kopenhąga, 5 sierpnia. W Apenrade w Szlezwi- 
gu duńskim wybuchł wczoraj strajk robotników 
portowych na znak protestu przeciw wpuszczaniu 
do portu staików niemieckich z flagami hitlerow- 
skiemi. Strajk wybuchł bezpośrednie po przybiciu 
do portu pewnego slaiku niemieckiego z flagą hi. 
tlerowską. Robotnicy porzucili pracę i poczęli de- 
monstrować przeciw Niemcom. Tłum demonstran 
tów udał się pod budynek niemieckiego dziennika 
„Nordschleswigsche Zeitung“, gdzie wznosił o- 
krzyki antyniemieckie. Do Apenradc wysłano z 
okolicznych miejscowości znaczne posiłki policy j. 
ne. W ciągu dnia dzisiejszego dochodziło parokro- 
tnie do demonstraeyj antyniemieckich, jednakże 
policji udało się utrzymać porządek. Na żądanie 
władz portowych statek niemiecki musiał ściagnąć 
swastykę, Wyładowanie i załadowanie statku Zo- 
stało podjęte własnemi siłami dopiero dziś w po- 
łudnie i odbywa się pod silną ochroną policyjną. 

Ryga, 5 sierpnia. Z okazji przyjazdu do Rygi 
torpedowców niemieckich doszło wczoraj do de 
monstracyj antyhitlerowskich, W porcie zbierały 
się cały dzień tłumy ludności demonstrującej prze 
ciw goszczeniu w porcie łotewskim floty hitlerow. 
skiej, oraz wznoszącej okrzyki antyniemieckie, — 
Policja rozpędziła demonstrantów, aresztując kil- 
ka osób rozdających ulotki zwracające się przeciw 
Hitlerowi i członkom rządu niemieckiego. 

WALKA Z HITLERYZMEM W AUSTRJI 

Paryż, 5 sierpnia. Rząd ausujacki zwrócił się 


| 


do rządu francuskiego z prośbą o udzielenie zgo- 
dy na zorganizowanie policji pomocniczej w sile 
18 tysięcy ludzi celem podjęcia walki z hitieryz. 
mem w Austrji, Jak szywnać rząd francuski od- 
nosi się do petycji rządu austrjackiego przychyl- 
nie i ma w tej sprawie uczynić odpowiednie kro- 
ki w Londynie, Rzymie i Pradze, 


POMNIK ZBUDOWANY POD PRZYMUSEM 


Berlin, 5 sierpnia. W obozie koncentracyjnym 
w Dachau odbyło się wczoraj odkrycie pomnika 
Horsta Wessela, zbudowanego przez tamtejszych 
więżmiów politycznych. Na uroczystość przybyli 
dygnitarze hitlerowscy, a m. in. Szef sztabu SA. 
o. i przywódca sztafet ochronnych (SSMlim. 
mier. 

OBŁAWY HITLEROWSKIE 

Berlin, 5 sierpnia, W Stendal i miastach okoli. 
cznych ‘prowincji saskiej dokonała policja polity- 
czna obławy komunistycznej, przyczem w ręce jej 
wpadły dokumenty stwierdzające, że komuniści 
założyli tam nową partję, zmierzającą do obale- 
nia obecnego systemu w Niemczech. Aresztowano 
przeszło 100 osób. 

Berlin, 5 sierpnia. Na pograniczu czechosłowac- 
ko-niemieckiem w okolicy Sciimiedebergu w Suk. 
sonji podjęła policja polityczna akcję przeciw ko- 
munistom i socjalistom, aresztując przeszło % 
osób. 
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zagłębia węglowego w Pensylwanii został zakoń- 
czony. 70 tysięcy robotników powróciło do pracy. 


BOMBY FASZYSTÓW AMERYKAŃSKICH 

Nawy Jork, 5 sierpnia. W Bostonie aresztowała 
policja czterech młodych osobników, stojących 
pod zarzutem podłożenia w gmachu giełdy nowo- 
jorskiej bomby gazowej. W mieszkaniu ich zna- 
leziono trzy maszyny piekielne, zapakowane i go- 
towe do wysyłki. Były one zaadresuwane do pre- 
zydenta Roosevelta, bylego prezydenta Hoovera i 
do socjalistycznego kandydata na prezydenta pod- 
czas ostatnich wyborów Normana Thomasa: Are- 
sztowani są członkami tworzącej się partji faszy. 
stowskiej. 


NIEUDAŁY LOT -W STRATOSFERĘ 
Nowy Jork, 5 sierpnia. Przy udziale wielkich 
tłumów ludności nasiąpił dziś w Chicago zapo- 
wiadany stari kapitana Settle do lotu w strato- 
sferę. O godz. 905 wedle czasu środkowo-euro- 
pejskiego puszczono liny i bałon powołi zaczął 
się wzbijać w górę. Osiągnąwszy wysokość: zale- 


EA A 


dwie 250 metrów, balon zatrzymał się w powie- 
trzu, a wkrótce potem zaczął zwolna opadać uno- 
szony prądem powietrznym i po 20 minutach wy- 
lądował w pobliżu torów kolejowych. Kapitan 
Settle oświadczył, że lot nie powiódł się z powo- 
du uszkodzenia powłoki balonu, 


PRÓBA LOTU Z AMERYKI DO INDYJ 
Nowy Jork, 5 sierpnia. Loinicy francuscy Codos 
i Rossi wystartowali dziś o godzinie 4'41 rano do 
lotu transatlantyckiego z zamiarem pobicia do- 
tychczasowego lotu dystansowego. Zabrali oni z 
sobą 2 tysiące litrów benzyny i sądzą, że zapas ten 
starczy im do dotarcia do Małej Azji lub do In- 
dyj. Postanowili oni lądować wcześniej aż do 
czasu zupełnego wyczerpania materjałów pęd- 


nych. 


Nareszcie dymisja p. Niemczewskiego została 
przyjęta, a miasto i powiat zostały uwolnione od 
opieki tego pana, który przez tyle lat miał niepo- 
dzielne rządy w tym nadgranicznym zakątku 
kraju. Bo trzeba wiedzieć, co to był za egzem. 
plarz. Biada było temu, kto mu się naraził, czy 
przeciwstawił. Wszystko bowiem wysługiwało się 
zachciankom p. Niemczewskiego, był dyktatorem. 
Ze strachu ludziska wybierali go na wszystkie 
prezesury istniejących w powiecie stowarzyszeń. 

Aż ucho u dzbanka się urwało. Ludność się po- 
prostu zbuntowała. 

Odszedi p. burmistrz, pozostawiając 800 iysię- 
cy długów na hipotece m. Śniatyna. Przy budże- 
cie miejskim 160 tys. zł., tak olbrzymi dług zo- 
staje mieszkańcom Śniatyna do spłacenia, Ale 
trzeba zapylać, na co le olbrzymie sumy wydano. 
Gdzie była władza nadzorcza, która do tego do- 


~ Apetyty magnatów madjarskich 


PRAGNĄ ONI PRZYŁĄCZENIA RUSI PODKARPACKIEJ 1... GALICJI WSCHODNIEJ 
DO WĘGIER 


Politycy madjarscy zawzięcie propagują ideę 
rewizji wąktatów pokojowych. Pragną oni przy 
tej rewizji uzyskać nietylko utracone obszary 
ziem, nad ktoremi panowali przez cale stulecia, 


Nareszcie znikł 


mój Odcisk zestarzały, 
Gdyż „L E BEW OHL" 
to środek niebywały. 
Żądać we wszystkich aptekach i akładach aptecznych 


LEBEWOHKHL 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwą — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 


Naieży je doszczętnie wytępić 
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 
środka, jakim jest 


FLURIN 


Ządać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Spadek po p. Niemczewskiim, 
burmistrzu w Sniatynie 


mo 


eksploatując je ile się tylko dało, — ale pragną 


przy tej sposobności zdobyć nowe obszary. 
Przedewszysikiem pragną oni pizylączenia Z 
powrotem do „Korony św. Stefana” ziem Rusi 
Podkarpackiej, będącej obecnie częścią skiadową 
czechosłowackiej republiki: | 
Prasa madjarska krzykliwie: dowodzi „ŚW ych 
„praw historycznych" do tej krainy, — obiecując 
równocześnie jej mieszkańcom olbrzymie korzy- 
ści, które spłyną na nich z powrotem na łono 
acierzy”... , 
> zakusom polityków madjarskich sta- 
nowczo występują mieszkańcy Rusi Podkarpac- 
kiej. A już najbardziej stanowczo oświadcza ją się 
ukraińscy socjalni demokraci. W szeregu artyku- 
łów, umieszczonych w użhorodzkim „»Wperedzie 1 
tow. ukraińscy zajmują wręcz wrogie stanowisko 
wobec koncepcji Węgrów. „Prawa  historycz- 
ne“ do Rusi Podkarpackiej, na które powoluje się 
prasa madjarska, — „Wpered” określa chyba ja- 
ko prawa rabunkowe, prawa do gnębienia, wyzy- 
skiwania i wynaradawiania Ukraińców przez 
każdoczesne rządy madjarskie. A „prawa takie 
trwaly przez caly czas panowania „Węgrów nad 
tą ziemią. Do powrotu tych „praw historycznych 
ludność ukraińska nie dopuści. 
Ciekawą koncepcję wysunęli politycy madjar- 
sey w ostatnich czasach. Jak donosi lwowski 
„Wpered”, pewne koła madjarskie podjęły pro- 
jekt przyłączenia do przyszlych Węgier nietylko 
Rusi Podkarpackiej, — ale i... Galicji Wschodniej! 
Z tych ziem połączonych miałaby powstać o- 
sobna prowincja: „Ruska Kraina" (podług niegi- 
szczonej koncepcji z r. 1918). Kraina ta, podlega- 
jąc Węgrom, posiadaiaby jak najszerszą autono- 


SUDOR GM 
POT i NIEMIŁĄ....WON 


Nr. 178, Niedziela 6 sierpnia 1983 r. 


wyraźnie 


Wyrób krajowy. 


pz 


puściła. Gzy został kto pociągnięty do odpowie- 
dzialności? 

Nie wystarczy „ustąpienie na własną prośbę z 
powodu choroby“, spoleczenstwo przynajmniej 
musi doslać salystakcję, jeżeli nie dostaje udszko- 
dowania maierjalnego. 

Możeby ktoś zbadał tę chojną rękę p. Niem- 
czewskiego, wszak kryminały w Polsce są i dla 
marnoirawców grosza publicznego. 


Ettingera „REINOSAN” 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


ne, ao KATAR NOSA 


pewnie, szybko 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu — sprawtają uggą w oddechaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wazyBstkich aptekach. 


mję, z własnym sejmem, namiestnikiem i t. d. 

Prasa Dbuydapeszteńska nadzwyczaj serdecznie 
odnosi się do tego projektu, Z chwilą zrealizowa- 
nia go — prasa madjarska obiecuje wielkie ko- 
rzyści, nietylko dla mieszkańców Ruskiej Krainy, 
ale i dla całej korony św. Slefana... 

„Wpered”, omawiając ię najnowszą koncepcję 
madjarską, zauważa, że — apelyiy magnatów 
mdjarskich są nieco za wielkie! 
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Ze sportu 


ZAWODY PŁYWACKIE. W irzecim dniu zawodów piy- 
wackich o mistrzostwo okręgu uzyskano następujące wy- 
niki: 100 m. stylem klasycznym niewiast Hrynckówna 
154% rekord okręgowy; sztafeta 50 X 50: 1) Pogoń 
2'39'8 (w składzie Bober, Rogojski, Sulik, Bunzel, En- 
glert;; 2) Pogoń Il; 3) Hasmonea; 4) Lechja; sztafela 
3 X 100 styl zmienny: 1) Pogoń I 4044 (w składzie: Kot, 
Sulik, Bober); 2) Pogoń H; 3) Haemonea; 4) Lechja; — 
skoki z trampoliny: 1) Kremer (AZS) 430 punktów, 2) 
Rajski (Pogoń) 80 punktów, 3) Szochryn (Lechja), Ostat- 
ni dzień zawodów w sobotę, wynik podamy we wtorek. 

SUKCES POLSKI W GRZE O PUHAR DAVISA. Pierw- 
szodniowe spotkanie Połyki z Włochami zakończyło się 
wynikiem remisowym. Hebda wygrał z Sertorio 7:5, 6:0, 
6:0, a Tłoczyński przegrał ze Stefanim w stosunku 6:3, 
6:2, 2:6, 7:5. Szczególnie dramalyczny przebieg miało 
spotkanie lebda—Sertorio, gdy Włoch prowadził 5:0 w 
pierwszym eecie. Następnie 5 gemów bierze Hebda, który 
obejmuje inicjatywę | wygrywa kolejno 2 gemy i seta. 
W drugim i trzecim secie Hebda wygrywa kolejno wszy. 
stkie gemy. = 

JUTRZENKA—RKS. Zawody o mistrzostwo klasy B 
dmś w niedzielę © godzinie 10 przedpołudniem na boisku 
40 pułku piechoty. j 

CZARNI— PODGÓRZE. Zawody o mistrzostw ligi dzić 
w niedzielę © godzinie 17 na boisku Czarnych. 

BIAŁY ORZEŁ—HASMONEA. Zawody o wejście do Figi 
okięgowej dziś o godzinie 11 prizedpołudniem na boisku 
19 p. p. na Cytadeli. 


s 
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KOMUNALNY! H 
I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 


ODDZIAŁ LWÓW 
urządza dziś w niedzielę 


ZABAWĘ LESNĄ 
Ww BRZUCHOWICACH 


na polance Adama Mickiewicza z nader urozmai- 
conym programem przy udziale orkiestry pracow- 
ników MZE. 

Odjazd ze Lwowa o godzinie 10'10 przedpołu- 
dniem i o godzimie 14'10. 

Wstęp 30 groszy. 


> 


Czysty dochód na budowę Domu Pracowników 


Gminnych we Lwowie, 


TEATR WIELKI 
Niedziela: „Uciekła mi przepióreczka...*. 
Poniedziaiek: „Rumans“ (pożegnalny gościnny wystęn 
krakowskiego teatru}. 
COLOSSEUM 

Nieczynne aż do odwołania! 

=000— 

OSTATNIE GOŚCINNE WYSTĘPY KRAROWSKIEGO 
TEATRU WE LWOWIE. „Uciekła mi przepióreczka s", 
szttwka genjalnego autora Stefana Żeromskiego, daną bę. 
dż.e poraz ostatni na scenie Teatru Wielkiego diś w niea 
dz.elę wieczorem w wykonaniu zespołu krakowskiega 
teatru z udziałem dyr. Jujjusza Osterwy w niezrownanej 
kreacj, roli prof. Przełęckiego oraz znakomitym artystą 
i reżyserem sceny krakowskiej P Józefem Karbuw*kim 
w roli nauczyciela Smugonia w dalszej pretajerowej ob- 
sadrie artystów krakowskiego teatru. 

—000— 

U LUDZI. CIERPIACYCH NĄ ŻOLĄDEK, Kl- 
SZKI I ZŁĄ PRZEMIANĘ MATERJI, zastosowa. 
nie naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
pobudza prawidłowość funkcji narządów trawie- 
nia i kieruje odżywcze dla organizmu soki do 
krwiobiegu. Zalecana przez lekarzy. 

—000— 

LWÓW NAJDROŻSZEM MIASTEM. Według 
wiadomości stalystycznych z dn. 25 lipca b. r. 
Lwów należy do najdroższych miast Rzplitej. Gdy 
wskażnik drożyżniany dla całego kraju oznaczo. 
no w miesiącu czerwcu cyfrą 56'7 (wobec 100 z 
1927 r.) Lwów zakwalifikował się z cyfra 57'9. 
Jak to wyllumaczyć, że stolica Małopolski Wsch. 
polaci o charakterze nawskroś rolniczym ma wyż. 
szy wskażnik niż: Katowice (56'4), Sosnowiec 
(56'0), Łódż (55'6) itd.? Dlaczego tańsze są: Czę. 
stochowa (54'9), Poznań (55/4), Wilno (567)? ` 

BUDOWA LINJI TRAMWAJOWEJ W DZIEL. 
NICY STRYJSKIEJ. Linja tramwajowa 10 i 11 
kursować będzie według nowego projektu z ul, 
Ponińskiego przez Targi Wschodnie tuż za radjo- 
slacją. Tor ułożony na nasypie od terenu Targów 
oddzielony zostanie siatkowem ogrodzeniem. Po 
nowej trasie kursować będą linje tramwajowe 
Nr. 10 i 11, w ten sposób dzielnica slryjska połą. 
czona zostanie z dworcem kolejowym i śródmie. 
ściem. 

5 ZŁOTE NA OTARCIE LEZ.. Mówi się wie. 
le złego o szoferach, którzy rozjeżdżają dzieci na 
ulicy. Są jednak szoferzy, którzy mimo, że nie 
byli sprawcami wypadku, z pospolitej litości od- 
wożą rannych na pogotowie, Śą to wprawdzie 
tylko szoterzy, którzy nie pretendują do tytułu 
elity społeczności. Ale jak nazwać taką elitę spo. 
leczną, która w dniu 4 bm. o godzinie 13'30 jadąc 
nieprzepisowo autem L. 91686 (podobno Pow. Ka. 
sa Ch. Drohobycz) ulicą Zamarstynowską potra. 
cila Wlad. Sobotę, 18-lelniego syna Franciszki 
Panowie siedzący w aucie, zwiększyli nawet szył 
kość, by nie brać odpowiedzialności za wypadek 
Przeszkodziła jednak temu publiczność, Wsśbec 
lęgu chłopca zabrano do Amb. Kasy Chorych na 
ul. Tatarską, gdzie po zaopatrzeniu dano mu 3 
złote 'i pozostawiono własnemu losowi, Kontuzjo. 
wany chłopak oczywista nie mógł dojść o wła. 
snych siłach do domu. W aucie jechał także po- 
dobno jeden z radnych miejskich p. K. Bez ko. 
mentarzy. 

NAMIASTKA SZCZĘŚCIA. Teraz już wic 
wszystko. On ją zdradzał on planował ucieczkę 
oddawna.. Jakie było życie pani Schmid!, inie- 
szkanki okolicy ulicy Sapiehy. Gdy jako służące 
mieszkała w nędznej kuchence, odkładając ko. 
szyczkowe i pensję na książeczkę oszezędnościo. 
wą, wieczorem słuchała brzdąkania panienki na 
fortepjanie, albo podawała do stołu, marzyła c 
zamążpójściu. Dla in spe p. Schmidtowej miłość 
znaną była z książek, z opowiadań bałamutnych 
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przelotnych znajomych. Pocieszyła się, że nie jest 
to nieszczęściem, wyjdzie zamąż, otrzyma wszyst- 
ko i wyznania miłosne i nawel radjo z muzyką. 
I istotnie, gdy suma składanych pieniędzy w ka- 
sie urosła do pewnej wysokości, mimo lat, które 
przecież też płynęły, znalazła męża pana Schmid. 
ta Adama. Adam był młodszy od niej o okrągło 
11 lat. ale zato był goły i nie miał pracy. Po 
pierwszych miesiącach, gdy Adam nie miał zaję- 
cia w domu panował spokój i pani Adumowa 
miała złudzenie szczęścia. Wprawdzie nie słysza- 
ła opowiadań o miłości, zato... całowana była bez 
zarzutu, według wszystkich szykan i wymogów 
prawa małżeńskiego. Ale gdy Adam dostał pracę, 
nawet namiastka szczęścia zniknęla jak sen. — 
Trudno to było zrozumieć biednej żonie, tłuma- 
czyła sobie: jest mężem, musi kochać, wszak mąż 
należy zawsze do żony. Wychodząc z tego zaio- 
żenia „prała po pyskach“ swoje rywaiki, a echo 
gorącej miłości małżeńskiej znały już lwowskie 
sądy grodzkie, ulica Głęboka i okolice. Aż ostatnio 
zniknał Adam Schmidt. Zabrał z kasy 600 zł., ga- 
żę miesięczną w wysokości 240 zł., chciał nawet 
sprzedać żonę z mieszkaniem za 150 zł. (auten- 
tyczne) i zwiał podobno z inną niewiastą. lo u- 
trzymuje teraz przy życiu zdradzoną żonę? Myśl, 
że niewierny mąż utopił się w kanale... (auten- 
tyczne). 

JAKICH WIELE. Nie będę tu rozczulał się dla- 
tego, że chodzi o osobę mego znajomego sąsiada 
Bętkowskiego, czy innego kiego, bo spraw podob- 
nych codziennie liczyć można tysiące. Bętkowski, 
urzędnik w wieku lat 36 wiódł żywot normalne- 
go biurokraty. Od lat 18, czy 14 stale chodził do 
biura, każdego rana. tą samą drogą około 7:45, 
spotykając tych samych ludzi, ba nawet jak przy- 
stało na uczciwego urzędnika miał parę przyzwoi. 
tych zarękawków i całkiem przyzwoite, choć sto- 
sunkowo młode hemoroidy. Sąsiada mego nic po- 
za biurem nie obchodziło, właściwie poza biurem 
nie miał żadnych zainteresowań, ani pragnień. 
Marzył stale o awansie i a tem, by gaża jego wy- 
nosiła przynajmniej z 300 zł. (mial dotychczas 
200). Jedynem może zmartwieniem i goryczą Ja- 
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RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 6 sierpnia 


10.00: Zjazd legjonistów w Warszawie, 11.57: Sygnał 
czasu. 12.10; Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek 
symfoniczny. 13.45: Międzynarodowe zawody motocyklo- 
we z Katowic. 14.10: Odczył spółdzielczy. 14.25: Komu- 
nikat rolmiczo-meteorologiczny. 14.30: Koncentracja pod- 
oficerów we Lwowie. 14.45: Odczyt rolniczy. 15.05: Pie- 
śni ludowe i żołnierskie. W płtzerwie: „Siłva rerum". 
16.00: Radjotygodnik dla młodzieży. 16.30: Finał Między- 
narodowych wyścigów motocyklowych w Katowicach. — 
16.55: Arje i pieśni z Warszawy. 17.25: „Qzy człowiek 
ciężkiej pracy powinien uprawiać sporty?'. 17.40: Muzy- 
ka hdewa z Warszawy. 18.10: Rozgrywki tenisowe z 
Warszawy o puhar Davisa. — 18.36: Muzyka ludowa z 
Warszawy. 19.00: Pogadanka z Warszawy. 19.20: Roz- 
maitości. 21.00: Capstrzyk z Warszawy. 21.30: „Na weso- 
łej fali lwowskiej”, 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: 
„Szlakiem kadrówki”. 22.44: Komunikaty. ,22.45—23.00: 
Gramofon. 


Poniedziałek 7 sierpnia 


7.00: Audycja poranna z Warszawy, 11.57: Sygnał cza- 
au. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Ko- 
munikat meteorologiczny. 42.35: Gramofon 12.55: Dzien- 
nik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „Silva rerum ''. 
15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: 
Giełda zbożowa i gramofon. 15.50: Skrzynka pocztowa 
dla dzieci. 16.00: Konceri popularny. 17.00: Pogadauka 
francuska z Warszawy. 17.15: Pieśni z Warszawy, (7.45: 
Arje operowe. 18.15: Odczyt z Warszawy. 18.35: Gramo- 
fon. 18.50: Rozmaitości. 19.10: Feljeton literacki z War- 
szawy. 19.25: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 19.46: 
Transmisja z Salzburga: pierwszy akt opery Głucka „Or- 
feusz i Eurydyka". 21.00: ??? Trzy pytajniki ??? 21,10: 
Dziennik wieczorny. 21,25: Transmisja z Salzburga: dru- 
gi akt opery Glucka „Orfeusz i Eurylyka'. 21.50. Wśród 
książek. 22.00: Muzyka taneczna. — 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Szlakiem kadrówki. 22.40—-23.00: Gra- 
molon. 

Wiorek 8 sierpnia 


7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sygnał Cza. 
su. 12.05: Koncert popularny z Warszawy. 12.25: Prze. 
gląd prasy. 12.38: Komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 12.50: Dziennik połu- 
dniowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „Silva rerum”. 15.15: 
Gramofon. 15.25: Komumikat gospodarczy. 1536: Giefda 
zbożowa i gramofon. 15.45: Chwillka LOPP. 15.50: Gra- 
mofon. 15.55: Komunikat urzędu wychowania fizycznego 
z Warszawy. 16.00: Pieśni z Warszawy. 16.25: Gramofon. 
1700: „Listy i programy”. 17.15: Recital fortepianowy. 
17.40: Muzyka lekka z Warszawy. 18.15: „W warsztacie 
wśród chmur“. 18.35: Recital skrzypcowy z Warszawy. 
1920: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu“. 20.00: Mu- 
zyka taneczna z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.00: Chwilka Iwowskiej dyrekcji kolejowej. 21.10: Kon- 
cert. 2200: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sporto. 
we 22.35: Szlakiem kadrówki. 22.38: Komunikaty. 22.40— 
23.00: Gramofon. 


Nr. 176, Niedziela 6 sierpnia 1933 r. 


1e 


Dr 
© 


ojkotujemy piwo lwowskie! 


Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotn1- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


- 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


ka zalewała jego urzędnicze serce i psuła urzęd- 
niczą satysfakcję był fakt, że zdarzają się robot- 
nicy, którzy zarabiają więcej, jak on urzędnik i 
zawsze argumentował, że dialego źle jest na świe- 
cie. Poza tem niczem nie interesował się, bał się 
szefa swego i sądził, że w pracy jest niezastąpio- 
ny. Myślał i rozumował jak szef, zresztą odnosiło 
się wrażenie, że myślał za niego szef, Należał do 
BB, LOPP, Czerwonego Krzyża i co jeszcze chce- 
cie od związku strzeleckiego począwszy, choć wła. 
ściwie poglądów żadnych nie miał. Codziennie za 
10 groszy kupowai gazetkę, którą wyczytywał od 
pierwszej do ostatniej lilery; z pominięciem spraw 
politycznych podawanych zreszią w tej gazetce w 
formie dostosowanej do tych, którzy ją kupują... 
Słowem był ciemny jak tabaka w rogu. Wczoraj 
spotkalem swego sąsiada na schodach, rozpłakał 
się: Zredukowali go po 13 latach precy... 

JAK TO SIĘ MOGŁO STAĆ? Cholera raczy 
wiedzieć jak to się stało, że Wasyl Matejko (ul. 
Nowa 4) znalazł się w areszcie, bo był pijany. 
Rzeczywiście jesi to nielada sensacja. Nasz Wa. 
syl każdego dnia wchłaniał w siebie ze 20 bomb 
piwa i tyleż wódek. Wprawdzie nie odrazu osią- 
gnął ten kunszt, że po takiej racji czuł się jak 
nowonarodzone dziecię. Zdarzały się bijatyki i 
areszt, ale to było bardzo, bardzo dawno. Dziś 
pan Matejko staje w szranki z „Czarnym Ton- 
kiem“ z Zamarstynowa, któremu wiadomo prze- 
cie, matką do pypka dolewała B, G. zamiast mle- 
ka. Wczoraj nasz Wasyl, bogowie raczą wiedzieć 
czemu po 20 bombie piw otworzył swoje usteczka, 
zwane paszczą przez szelmów reslauratlorów i za- 
intonował „I nie dbam na czerwony nos, i nic nie 
dbam, że wciąż tyję. lecz piję, piję". Gościom w 
knajpie pieśń ta szczególnie przypadła do gustu, 
ale pana Wasyla z nadmiaru gorliwości rozbolał 
brzuch i... zniszczył jednem westchnieniem, 2-go. 
dzinne znęcanie się nad serwelą w czasie prania. 
Oczywista zaczęło się od wymówek wiaściciela 
lokalu, a skończyło się na awanturze. W areszcie 
pan Wasyl już nie śpiewał, lecz postękiwał zci- 
cha, rozmyślając nad skutkami czulego śpiewa- 
nia, w obskurnym lokalu. 

PILNUJCIE DZIECI. Anna Hetman (Sklepiń- 
skiego 17) doniosła, że synek jej pięciołetni Ka- 
rol w czasie zabawy koło sieczkarni uciął sobie 
dwa palce u prawej ręki. Malca opatrzyło pogo- 
towie. 


specjalista chorób skórnych i wener. 


Dr. H. ROSMARIN 


Lwów, ulica Kopernika L. 12 


powrócił. 


GORSETY GORSELETY 


napierśniki kąpielowe (Pateni) 
it. p. własnego wyrobu ` 
poleca TANIO znana 


PRACOWNIA GORSETOW 


D. LINDEN, Lwów, KOPERNIKA L. 5 
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ŻADAJCIE 
TYLKO 
Z KOGUTKIEM 


© SPRZEDAJĄ APTEKI. SKŁADY APTECZNE *(,DROGERJA ) 
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Ogłaszajcie się w „Dzienniku Ludowym“! 


| 


NOŻOWCY HULAJA. Piotr Sobolewski (ulica 
Lwowsk, Dzieci) po upiciu się wszczał awanlurw 
na placu Unji brzeskiej, w czasie której przebił 
nożem Józela Michalczyszyna (pl. Unji brzeskiej 
3), klórego pogotowie po udzieleniu pierwszej po- 
mocy odwiozło do szpitala powszechnego. 

ZA PODRZUCENIE DZIECKA. Anna Karawa- 


ma aresztowana została za porzucenie dziecka w 


bramie realności przy ul. Słonecznej. 

SZEŚĆ KRADZIEŻY. W dniu wczorajszym w 
obrębie rogatek naszego miasta popełniono sześć 
kradzieży, zakończonych aresztowaniem złodzieji. 
W liczbie tych kradzieży są: dwa mieszkaniowe. 
i cziery kieszonkowe., 

Z PROWINCJI 

GROŹBA POWODZI w WOJEWÓDZTWIE: 
STANISŁAWOWSKIEM. Wskutek ulewnych de- 
szczow w oslatnich dniach wezbrały ponownie* 
wody na rzekach w powiatach: Nadwórna, Snia." 
tyń, Kosów. Na Prucie poziom wody podniósł się 
p 220 m. na Bystrzycy Nadwórniańskiej o 1'50 
m., a Bystrzycy Sołotwińskiej o 1'60 m. Most mię. 
dzy elatynem a Zarzeczem jest zerwany. Wsku. 
tek zerwania mostu na Kybnicy w powiecie Ko. 
sowskim komunikacja z iem miasiem od strony 
Moskaiówki jest przerwana. Rownież przerwana. 
jest komunikacja między Pustynem a Kosowem. 
Na Czeremeszu pod Krzyworówną poziom wody 
podniósł się o 2% m. Ponieważ pogoda się usta- 
dita, poziom wód począł opadać. Niebezpieczeń. 
stwo powtórnej powodzi minęło. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Piraci pustyni", 
APOLLO: „Więzień z Kajenny*. 
CASINO: „Laurel i Hardy w małżeńskiej niewoli“, 
CHIMERA, Kobiety bez przyszłości”. 
ów a „Gehenna kobiety“ i rewja „Śmiej się bracie 
miej“. 
KOPERNIK: „Dziwny dom“. 
MARYSIENKA: „Dziwny dom“. 
MUZA: „Obcym wolno całować". 
PALACE: „Moja żona awanturnica*, 
PAN: „Człowiek-małpa”. 
PASAŻ: „Jeździec bez głowy", 
PROMIEŃ: „Król Paryża* oraz „Wesoły wdowiec”, 
RAJ: „Pizygody sobowtóra”. 
STYLOWY: Nieczynny do 1 września. 
ŚWIT: „Czar jej oczu”. 


UCIECHA: „Dziewczę z gór" i rewja. 
p ya 8 
i PREMIGWKI 


sprzedajemy z natychmiasiowem prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 230.000 
CIĄGNIENIE JUŻ 1 WRZEŚNIA. 
Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
wprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legjonów 33. Tel. 80-67 


złotyon 
miesięcznie 


Okaziciełowi niniejszego ogłoszenia dajemy 50/, rabatu od ceny kupna 


MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów, Chorażczyz- 
na 6, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 6 złotych. 


koniecznie 
tyi 


i 
ANMNURIEN 


| | I 


„KOWALSKINA 


USUWA 
PALI LIYAA RZA: 


BÓLE GLOWY 


Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


